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Osobliwą to jest cechą ogólnego położe« 
nia Earopy, że pomimo wspólności niekiedy 
wielu interesów między temi albo owemi 
państwami, niemoże się utworzyć przymie- 
rze państw ową wspólność mających, a przy- 
najmniej, jeśli się kiedy da zlepić jaki mię- 
dzy niemi związek, tak bywa on luźnym, 
że ani na trwałość jego liczyć, ani też 
choćby chwilowo spuścić się nań niesposób, 
Z przymierzami państw tak samo zupełnie 
rzecz się ma, jak z przyjaźnią między lu- 
dźmi. Jeden z moralistów powiedział był, 
że przyjaźń stała i prawdziwa istnieje tylko 
między ludźmi różnej wartości, bo zawsze 
taki między nimi zwykł zachodzić stosunek, że 
jedna strona góruje nad drugą, jedna wywiera 
nacisk któremu druga ulega, jedna jest panem 
druga sługą, albo jedna jest dawcą druga 
odbiorcą. Dwie wartości równoważne będą 
się z sobą ścierać, o Biebie potrącać, ale 
się nie połączą. To samo bywa podstawą 
przymierzy państw: powstają one albo wte- 
dy, gdy słabszy szuka u mocniejszego opie- 
ki, albo gdy mocniejszy pragnie zawładnąć 
słabszym , albo wreszcie czasami w obec 
nagłego i groźnego niebezpieczeństwa, przed 
którem zarówno maleją niejednakowe wiel- 
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jak przyrzeczenie wsparcia jej w Kanadzie, 
to znajdzie o wielu więcej dziś głuchych w ra- 
dzie królowej Wiktoryi, niż znalązł ich w do- 
godniejszej nierównie chwili, gdy całość Unii 
była zagrożoną powodzeniami Konfederacyi 
południowej, 

Pozostaje jedno jeszcze przymierze w Eu- 
ropie: francusko-włoskie. W niem rzeczy- 
wiście zachodził taki stosunek, jaki na po- 
czątku postawiliśmy zarówno dla przyjaźni 
między ludźmi, jak dla przymierzy między 
państwami. Francya dźwiga tu wszystkie 
ciężary, ale i posiada wszystkie przywileje 
silniejszej strony w związku dwóch państw. 
Wszelako i ten związek jest zagrożony ukła- 
dami Włoch ze Stolicą Apostolską. 

Osobliwa rzecz, iż taki stan rozbicia przy- 
mierzy najwyraźniej się objawił od chwili, 
gdy Cesarz Napoleon chciał jednem wielkiem 
przymierzem powiązać państwa europejskie 
na kongresie. Interesa tylko materyalne po- 
zwalają jeszcze zawierać przymierza. Traktaty 
handlowe, celne, kolejowe, telegrafowe, kon- 
gresy naukowe i umiejętnicze przychodzą 
do skutku; w polityce zaś panuje jeszcze roz- 
dział interesów i zapewne nie wcześniej 
zniknie, aż rządy wprowadzą do spraw 
swoich politycznych te same zasady dobra 
ogólnego, jakie przewodniczą układom i 
traktatom na polu ekonomicznem lub neu- 
kowem zawieranym. 


Do jakich środków ucieka się fałsz i zła 
wiara, niech posłuży następujący przykład: 

Dziennik Warszawski z 3go i 4go b. m. 
zamieścił pismo tak zwanego Pustelnika 
nadwiślańskiego pod napisem: „Rzut oka 
na Kościół rzymsko-katolicki w Królestwie 
Polskiem i na hierarchię onegoż duchowną.” 


rego się dopuścił, przekonać. A któżby mógł 


mik Warszawski mu wydrukuje, i tak pozo- 
stanie nieodwołane, bo gdzie w Królestwie 


jekt został odrzucony; a żeby uchwała ta nie pò- 


parlamentarnego. Był to ten sam zarzut, który 
dotąd Izbą czyniła p. Bismarkowi i jego kolegom, 


tucyę czezem słowem i wiodą wprost do absolu- 


nie ma wstępu do Królestwa; mało kto 
więc będzie się mógł o sfałszowaniu, któ- 


inaczej wątpić, skoro cytuje numer, skoro 
korzy się i nieśmiało wskazuje, że Czas ka- 
tolickim od roku być przestał? Któżby przy- 
puścił, chociaż „Pustelnik* dobrze jest zna- 
nym, aby ktokolwiek w dziennikarstwie na 
takie się kłamstwo ośmielił? Zresztą wie- 
dział „Pustelnik” dobrze, że co napisze, Dzien- 


Polskiem miejsce na sprostowanie? 
Jak się nazywa takie postępowanie— po- 
wiedzieć nie potrzebujemy. 


KORESPONDEŃCYA CZASU. 


Wrocław 5 czerwca. 


t Obrady Izby poselskiej nad projektem rządo- 
wym, dotyczącym rozszerzenia marynarki, skoń 
czyły się tak jak zaraz po wniesieniu onego or- 
gana prasy opozycyjnej były zapowiędziały. Pro- 


zostawiła co do stanowczości swojej nie do ży- 
czenia, odrzucono z kolei wszystkie poprawki i 
rezolucye. P. Biamark w przemówieniu swem nie 
zmienił zapatrywania się swego na pewne arty- 
kaly ustawy konstytucyjnej, mianowicie na te, 
które dotyczą uchwalanią budżeta; nie zrobił pod 
tym względem najmniejszej koncesyi Izbie; owszem 
zarzucił jej, że nie tylko artykuł orzekający o jej 
prawie budżetowem, lecz także niektóre inne tłó- 
maczy w taki sposób, że z podobną interpretacyą 
doszłaby niezadłago do zupełnego wszechwładztwa 


mianowicie ministrowi wojny i ministrowi finan- 
sów, wskazując, że tłómaczenia ich robią konsty- 


tyzmu. Że w obec takowego nawzajem oskarżania 


p. Henryk Engler — w Wrocławiu: pp. 


Jenke et Sarnig- 
hausen. 


runków, jakie mieć powinien bezstronny i trafoy 
krytyk spraw finansowych, które same w sobie są, 
że tak powiem, arteryą krew prowadzącą, są na- 
wet osobnym systemem w organizmie państwa i 
społeczeństwa, i jako taki są wprawdzie częścią 
organizmu politycznego, lecz do pewnego stopnia 
muszą koniecznie być traktowane niezawiśle od 
niego, bo jakąkolwiek jest forma bytu polityczne- 
go, dobre lub złe gospodarstwo krajowe stoi bez 
względu na nią w prostym stósunku do dobrego 
albo niepomyślnego bytu społeczeństwa. Prawdę 
tę czuł zapewne p. Garnier-Pagta, bo zaczął mowę 
swoją od'oświadezenia, że opozycyi w sprawach 
finansowych nie uważą za opozycyą polityczną; 
toż według niego w sprawach tych można się nie 
zgadzać ze swymi przyjaciołmi politycznymi, pod- 
czas gdy w kwestyach politycznych należy trzy- 
mać stale z stronnictwem, do którego się należy. 
Z tego oświadczenia widać że inni człon- 


z nakazu telegrafem z Berlina. Ks. Napoleon mie- 
szka ciągle w Meudon, i czeka na powrót Cesa- 
rza, ale się wybiera w długą podróż. Cesaz naka- 
zał mu niewyjeżdżać bez zezwolenia. Cesarzowa 
robi wszystko eo może, aby skłonić go do zacho- 
wania przynajmniej prezydentury wystawy po- 
wszechnej. 

Podróż Cesarza po Algieryi ma ten skutek, że 
na nowo przyszła myśl zajęcia się tą kolonią. Pał- 
ki francuskie wracają po części ztamtąd. Tego 
miesiąca wrócą 4ry pułki, i że tylko jedea będzie 
w ich miejsce posłany. Minister Fould zawarł jaż 
ugodę z finansową kompanią algierską i w tym 
cela przedstawi Izbie projekt do prawa. Kompania 
ofiaruje użyć ną roboty publiczne algierskie 100 
milionów, a rząd zaręcza jej dochód 695, i daje jej 
miejscowe kopalnie. Nic jeszcze nie słychać o ia- 
nych projektach cesarakich. 

Cesarz przyspieszą powrót z Algieru. Stanie dnia 


6go w Tulonie, gdzie się nie zatrzyma i przybę- 
dzie nązajutrz do Tuilleryów. Różne okoliczności 
wymagają jego obecności, a mianowicie przyjazd 
p. Eloio, posłańca Maksymiliana Igo. Sfery rządo- 
we przeczą, aby żądania, z któremi przybył pan 
Eloin były niepokojące, ale umysły bardzo są za- 
kłopotane. Depesze Matgr. Montholon mają zape- 
wniać bezpieczeństwo Meksyku w ciągu tego roku, 
bo stan dzisiejszy Ameryki północnej wymaga spo- 
czynku, ale zamykają oczy przed przyszłością. 
Amerykanie w Paryżu grożą jawnie, iż nigdy nie 
ścierpią pod swym bokiem Cesarza Maksymiliana. 
P. Foreade w Revue des Deux Mondes jest dzi- 
wnie spokojny o Meksyk, żałaje tylko, iż spra- 
wa ta przeszkodzi przymierzu Francyi ze Stanami 
Zjednoczonemi. Uderzającem jest, że wszyscy nie- 
chętni Napoleonowi III są za nieopuszczeniem Me- 
ksyku. W tej chwili rząd nie myśli podobno o po- 
słania do Meksyku nowych posiłków pod wodzą 


jen. Bourbaki. Zaprzeczono temu urzędownie we 


wszystkich dziennikach. 

Rekłamacye o parowiec „Alabama“ i inne statki 
rozjątrzają stosunki między Ameryką i Anglią i 
zmuszają tę ostatnią do oglądania się na Napoleo- 
na III. 

Donosiłem zawsze, że rząd nie poczytywał znów 
robotaików w Paryżu za politycznie niebezpie- 
czne. Są one jednak szkodliwe pod względem eko- 
uomicznym i fiansowym. Przesadzone żądania parali- 


kowie opozycyi będą zapewne w niektórych kwe- 
styach finansowych odmiennego od niego zdania 
a może nawet będą wprost mu się sprzeciwiać. 
Mowca usiłował dalćj dać obraz obecnego stanu 
finansów francuskich, ale zamiara tego nie osią- 
guął; obraz ten bowiem nietylko, że nie jest zu- 
pełnym, lecz nadto niektóre jego szczegóły zosta- 
ły z powodu stronniczego stanowiska, z jakiego 
mowca na nie się zapatruje, zupełnie skrzywione. 
Stąd też nie widać potrzeby zdawać zeń sprawy. 
Natomiast wszakże powinienem nadmienić, jakie 
p. Garnier-Pagets podnosi przeciwko budżetowi na 
rok 1866 zarzuty. I tak przedewszystkiem zarza- 
ca on rządowi, iż rok rocznie ma nadzieję zapro- 
wadzenia równowagi budżetu a tymczasem co roku 
jakieś nieprzewidziane wypadki psują tę równo- 
wagę. Z tego powodu sprzeciwia on się zapro- 
jektowanemu przez rząd zniesieniu niektórych kre- 
dytów, które okazały się niepotrzebnemi, i ch66 
aby je zatrzymano, a to dla tego, iż stanowią je- 
dyny środek zaspakajania nieprzewidzianych wy- 
datków. Wniosek ten nie będzie zapewne nieprzy- 
jemnym rządowi. Mowca wykłada dalćj wszelkie 
niekorzyści, wynikające z operacyj fiaansowych 
spowodowanych sprawą meksykańską. Są to rze- 
czy od dawna wiadome i wielekroć już rozbiera- 
ne. Mowca nie powiada o nich nie nowego i nie 
jest także nowym, gdy żąda, aby sprawę tę opu- 
8zczono. Nowym jest tylko, gdy stawia następu- 


jące dylemma: Skoro Cesarz Maksymilian jest przez 
ladność meksykańską przyjętym, a wtedy nie po- 
trzebuje naszego wojska, albo nie jest przyjętym, 
a wtedy nie powinniśmy go podtrzymywać na 
tronie przemocą i przeciw woli mieszkańców. Wia- 
domo jednak, iż łatwićj jest dylemma wymyślić, 
łatwiój nawet w nie wleść, niżeli się zeń wydobyć 
bez strat na honorze i na szkatule. Mowca zarzu- 
ca następnie rządowi, iż ciągle nowe zaciąga dłu- 
gi a starych nie umarza i przywodzi za przykład 
Anglią gdzie minister skarbu p. Gladstone w prze- 
ciągu lat sześciu umorzył 450 milionów franków 
dłagów, teraz umarza je dsléj, a mimo to ciągle 
umniejsza podatki. Lecz porównania skarbowości 
francuskićj z angielską nie przynoszą żadnćj nau- 
ki, bo stósunki obu tych krajów są jak najzupeł- 
niój od siebie różne. Mowca przechodzi stąd do 
kwestyi podatkowania i uważą za niestósowne iu- 
ciążliwe: najpierw akcyzę miejską, powtóre poda- 


żują pracę, a wstrzymywanie się od niej zmusza 
do wyciągania znacznych post. z ka8 Oszczę- 
dności. Szczęściem nawał gotówki równoważy złe 
ostatnie. Bauk francuski mógł zniżyć eskomptę do 
3%, kiedy eskompta angielska stoi jeszcze za 3'/,. 

Przybył tu Saffet pasza nowy poseł turecki. Ustę: 
pując mu miejsca Dżemil pasza, przeniósł się do hote- 
lu Meurice. Spodziewany tu jest Omer pasza. Ajenci 
ludów półwyspu tareckiego przeciągają często przez 
Paryż. Mustafa pasza, brat paszy egipskiego, udał 
się, do Londynu. Nie wiadomo, czy będzie w sta- 
nię zmienić politykę Anglii i otrzymać sprzeciwia- 
nie się zmianie sukcesyi do tronu. 

Po długich korespondencyach z Petersburgiem 
zdecydowano, że Rosyaniu, który zranił Balsza, 
sekretarza ambasady rosyjskiej, będzie sądzony 
w Paryżu. Trzymany on jest ciągle w więzienia 
Mazas. Śledztwo skończone. 

Dziś o Stej zrana Cesarzowa zwiedziła salę Cis- 


Lubo rozprawa ta, zawierająca mnóstwo gru- 
bych błędów doktrynie Kościoła katolickie- 
go przeciwnych, wymierzoną jest głównie 
przeciw Czasowi, bylibyśmy ją jednak pomi- 
nęli milczeniem, zaprzestawszy dawno wszel- 
kiej polemiki religijnej z Dziennikiem War- 
szawskim, gdyby „Pustelnik» w jej „dokoń- 
czeniu” nie:był napisał następującego u- 
stępu : 

Organ wasz okolicznościowy, Czas krakowski, 
w numerze 105 gazety swej roku zeszłego, w miej- 
scu, gdzie mu tak mówić wypadało, powiedział: 
„Wiara jest jedna, bo ją ustanowił sam Pan Bóg, 
a tylko wyznania są różne, bo dogmata ustanowili 
ludzie.“ 

I „Pustelnik” oświadcza, że „lubo tak da- 


sig, z jednej strony o dążność do parlamentaryz- 
mu, z drugiej o dążność do absolutyzmu, żadna 
strona nie czuje w sobie skłonności do zrobienia 
jakiejkolwiek koncesyi, któraby wypadła na ko 
rzyść dla drugiej, choćby też tylko ułatwiając jej 
możność utrzymania się dłużej na swem stanowi- 
sku, to nie tradno pojąć. „Jak Kuba Boga, tak 
Bóg Kubie* — to cały morał takich wyjątkowych 
parlamentarnych stosunków. Osobliwszą rzeczą w 
tym sporze bez końca jest to, że częstokroć za- 
chodzi istotaa wątpliwość, kto rzeczywiście jest 
tutaj Kubą, a kto Bogiem. Taka wątpliwość pro- 
wadzi do brania niesprawiedliwego odwetu jednej 
strony na drugiej, którego skutki odbijają się 
zwykle na całym kraju. 

Organa prasy liberalnej mozolą się nadaremnie 
z usprawiedliwieniem uchwały Izby poselskiej. 
„Prusy muszą flotę swoją rozszerzyć, pisze Natio 
nalzeitung w niedzielnym numerze, aby nasam. 


kości i zacierają się różnice sił. Ale takie 
związki krótko trwają: skoro naprężenie 
osłabnie, albo niebezpieczeństwo wyrodzi się 
w stan chroniczny mniej już grożący swoją na- 
głością, stygną one i rozchwiewają się. Nie 
zowią się też przymierzami, lecz koalicya- 
mi, to jest zmowami. 

W obecnej chwili istnieje właściwie tylko 
przymierze austryacko- pruskie. Ale jakiż 
jest stan onego? Dopóki Austrya była w 
niem stroną uległą, wszystko szło jak z pła- 
tka, i nie nie nadwerężało związków przy- 
jaźni. Odkąd Austrya przestałą służyć ce- 
lom wyłącznie pruskim, przymierze utrzy- 
muje się tylko imiennie, podpieranem bywa 


sztucznie, i na to jedynie, aby sprzymierzeń- 
cy nie stali się zapaśnikami, ba nawet wro- 
gami. Na scharakteryzowanie tego przymie- 
rza posłnżyćby mogły liczne wyjątki ze 
wstępnego artykułu dziennika ministeryalne- 


leko pójść sam nigdy się nie ośmielił, schy- 
lić musi ten raz jeden czoło przed senten- 
cyą Czasu”, a dodaje tylko niby skromnie, 
„ke co innego zakon a co innego hierar- 
chia kościelna” itd. Zgoła przypomina nam 


przód stać się poważną potęgą „morską drugiego 
rzędu. Prusy muszą bndować okręty, muszą urzą- 
dzać i uzbrajać dogodne porty; nie mogą obejść 
się bez porta Kiel. Są to uznane prawdy. Ale 
czyż wynika stąd, że cele te mogą być tylko za 


tek od soli a po trzecie, stępel od dzienników. 
Natomiast zaś zdaje mu się, iż byłby stósowniej- 
szym i sprawiedliwszym podatek od dochodów. To 
jest zarazem główna myśl jego mowy. Myśl ta 
podoba się zapewne warstwom uboższym i nie 
jest zresztą zupełnie niepraktyczną: lecz, jak wia- 


ła prawodawczego w towarzystwie jednego z kwe- 
storów. 

Izba uchwaliia wczoraj prawo o nauczaniu real- 
nem, które jakkolwiek niedostateczne, przyczyni 
się do postępu. Tego samego dnia zaczęła rozbiór 
budżeta na r. 1866. Mowa, którą z tego powoda 


pomocą pożyczki osiągnięte?* dodaje podstępnie 
rzeczony dziennik. Zapewne że nie, jeżeli się osią- 
gnięcie tych celów na lat kilka, kilkanaście lub 
kilkadziesiąt rozłoży; ale jeżeli chodzi o to, aby 
je szybko osięgnąć, a niezawodnie chodzi o to 
Prusom w obecnem położeniu Europy, i jeżeli na 
to nie wystarczają zwyczajne dochody państwa, 
wtenczas naturalnie nie można sobie inaczej pora. 
dzić, jak zaciągając pożyczkę. Nationalzeitung zaś 


go pruskiego, który się kończy temi słowy: 
„Antagonizm austryacki przekroczył już gra- 
nicę polityczną, występuje on jak wróg wraz 
z Augustenburgami przeciw Prusom. Stano- 
wisko Prus w północnych Niemczech wy- 
maga stanowczego i spiesznego działania, 
aby przyszłość naszą zabezpieczyć.* 


z niechcenia „pustelnik”, żeśmy w powyższej 
sentencyi, aczkolwiek „przed nią chyli czo- 
ło”, rozminęli się z katolicyzmem, 

To już bezczelność za daleko posunięta 
W owym numerze 105 zr. z. występujemy 
właśnie przeciw temu zdaniu, na którem 
Dziennik Warszawski w numerze 174 r. z. 


domo, jest ona częścią tćj olbrzymićj ekonomiczno- 
politycznćj zagadki, nad którój rozwiązaniem naj- 
głębsi myśliciele naszego wieku bezustannie pra- 
cują, lecz którćj dotąd jeszcze nie rozwiązali, a 
która nawet w kwestyi tćj, gdzie idzie o równy 
rozkład ciężarow publicznych pomiędzy bogatych 
i ubogich, przy obecnych formach urządzeń spo- 
łecznych i politycznych, jak mnogie nezą doświad- 


powiedział Garnier Pagès, była długą a mało po- 
trzebną. P. Gonin w imieniu komisyi zbił mowę 
p. Garnier Pagósa. Dziś zaczął Thiers. Ścisk na 
trybunach jest wielki. Nie sądzę, aby rozprawy nad 
budżetem mogły się skończyć przed 14 b. m. Nowe 
przedłużenie Izby może więc stać się potrzebnem. 

Wczorajszy pogrzeb marszałka Magnan był oka- 
załym. Kiedy orszak pogrzebowy zbliżał się do 


Gdzież tu szukać szczątków przymierza ? 

Z mowy p. Bismarka w Izbie deputowa- 
nych w dniu 1 b. m. łatwo domniemywać 
się można, że jest jakiś bliższy jeszcze zwią- 
zek między Prusami i Rosyą, aniżeli kon- 
wencya z 8go lutego 1863 r, Ale przymie- 
rze to niebyło dotąd wystawione na próbę 
czynu. Przymierzowi temu staje. może: naj- 
więcej na przeszkodzie Austrya, a tow 'ta- 
ki sposób, iż względnością swoją dla Rosyi, 
pewnego rodzaju sąsiedniemi usługami wy- 
kluczać się nie pozwala; gdy natomiast 
w ścisłem przymierzu obu mocarstw półno- 
cnych nie ma dla niej miejsca, odkąd Pru- 
sy stały się przeważną stroną w przyja- 
cielskim związku swym z Rosyą. 

Przymierze francusko-angielskie dawno już 
przestało istnieć, Uchyliła się od niego 
Anglia, poznawszy, że jest stroną podrzę- 
dną, a stać się może służebnicą polityki na- 
poleońskiej. W biernej swojej i kontempla- 
cyjnej roli, jaką przyjęła Anglia, unika tak 
dalece wszelkich zobowiązań, że chybaby 
zuchwałość rządu washingtońskiego rzuciła 
ją napowrót w ramiona Francyi. Dopóki je- 
dnak niebezpieczeństwo nie jest nieuniknio. 
nem, przyglądać się ona będzie obojętnie utra- 
pieniom i Meksyku i Francyi. Zresztą prze- 
widywanie utraty kiedyś północno-amery- 


kańskich kolonij stało się w Anglii niemal 


pewnikiem, a idzie tylko o to, kiedy ten 
wypadek nastąpi. Jeżeli Cesarz Napoleon 
nic innego nie ma do ofiarowania Ańglii, 


sma naszego leży przed nami: nie mą w 


opierał swoje rozumowania. Zacytowaliśmy 
te wyrazy jego, jak zwykle bywa w uczci- 
wej polemice, ale zacytowaliśmy je w cu- 
dzysłowie, dodając wyraźnie, że to zdanie 
przeciwnika. Powołany przezeń numer pi- 


nim żadnej pomyłki drukarskiej, cudzysło- 
wy zachowane; przeoczenia więc być nie 
może. 

Lecz nie dość na tem. Dowodzimy za- 
raz w poniższym ustępie, że zdanie to uwa- 
żamy za mylne i piszemy: 

Dla katolików tam tylko jest jedna wiara, gdzie 
Są jedne dogmata. Wiarę postanowił Bóg, ale po 
stanowił i Kościół, aby ją przechował. Oto dogma- 
ta. My wierzymy w Kościół itd, 

To piszemy w owym numerze 105 r. z, 
w artykule trzechszpaltowym, którym zam- 
knęliśmy polemikę w sprawach religijnych 
z Dziennikiem Warszawskim. 

Czy na to rachował „Pustelnik” tak dale- 
ce, iż myślał, że mu ujdzie kłamstwo, że 
będzie mógł bezkarnie włożyć w usta Cza- 
sowi wyrazy przez Dziennik Warszawski na- 
pisane, i to z zupełną wiadomością, bo ca- 
ły nasz artykuł właśnie przeciw temu zda- 
niu skierowany, gdyż wiemy dobrze, dokąd 
ono prowadzi?.,, 

Pojmujemy, jak ważną było dla niego 
rzeczą pisząc 0 Kościeie katolickim w Pol- 
sce, wykazać, że i Czas skłania się do 
schyzmy. Liczył więc na to, że nie każdy 
znajdzie numer 405 r. z. pod ręką; że Czas 


powiada, „że zasiągnięcie pożyczki byłoby obja- 
wem ubytku w budżecie, czego ani rząd 'ani Izba 
zdradzać nie powinny; że Izba nie ma prawa i nie 
powinna obciążać przyszłości swemi uchwałami, 
bo to nie należy do konstytacyjnych kompetencyj 
Izby, ani do konstytucyjnych zwyczajów którego 
kolwiek utwierdzonego państwa konstytucyjnego, 
aby rząd i reprezentącya kraju zawierały z sobą 
formalne układy co do przyszłych wydatków.“ 

Oto jaką konstytucyjną teoryą Nationalzeitung 
stara się osłonić brak patryotyzmu pruskiego Izby 
poselskiej. Rzeczywiście Izbie tej bynajmniej nie 
chodzi o wzmocnienie partykularyzmu pruskiego. 
Powiedział to wyraźnie poseł Loewe, były prezes 
tak zwanego „tułowa* parlamentu frackforckiego, 
który przez krótki czas obradował w Stuttgardzie. 
Frakcya postępowa Izby poselskiej nienadaremnie 
przybrała nazwę postępowo - niemieckiej. O flotę 
niemiecką jej chodzi, nie o flotę pruską. Wzrost 
tej ostatniej może się zatrzymać, dopóki pora dla 
tamtej nie nadejdzie. Wsząkże, aby się nie oka- 
zać całkowicie obojętną, Izba będzie gotowa u- 
chwalić z regularnego budżetu sumę wystarczającą 
na cele marynarki, rozkładając ją, wedle planu 
zaciągnąć się mającej pożyczki, na sześć lat. 
Niechby tylko rząd z swej strony Zrobił Izbie co 
do prawa budżetowego właściwe koncesye. Oto 
sęk, o który się wszystko zahacza. 


Paryż 2 czerwca. 


Hr. Goltz starą się, aby wszystkie dzienniki da- 
ły zaprzeczenie, jakoby od niego wyszła propozy- 
cya zawezwania dyplomatów w Paryżu będących 
zerwania z ks. Napoleonem. Zaprzeczenie jego w Pa 
trie powtórzył i Constitutionnel. Hr. Goltz chciał uni- 
knąć, aby go nie posądzano, że daje się prowadzić 
posłowi rosyjskiemu. Wieść krąży, że uczynił to 


Iawalidów, konie uniosły jeden powóz prywatay 


i stał się z tego powodu smutny przypadek. Ko- 
bieta jedna straciła życie, a kilka osób ciężko ran- 
nych. Zmarłego zastępuje tymczasowo w komen 


dzie 5go korpu marszałek St. Jean dAugely. O 


stałem zastępstwie nie ma jeszcze mowy. Zdecy- 
duje to sam Cesarz. 

Pogrzeb p. Teodora Bae odbył się bardzo 
skromnie. Ciało zostało powiezione do Bordeanx. 
Przeczą dziś, aby Barbès był niebezpiecznie chorym. 

Francya odniosła nowe zwycięstwa na wyści- 
gach konnych w Derby. „Gladiator,“ koń hrabie- 
go Lagrange, prześcignął konie angielskie. Przy- 
szłej niedzieli odbędą się podobne a wielkie wy- 
ścigi w parka Balońskim. 

Nowy bilans bankowy oznacza zwiększenie się 
gotówki jeszcze o 4 miliony. Wieley kapitaliści 
nie nie kupują i czekają. Giełda podtrzymywaną 


jest przez same kapitały pochodzące z oszczędno - 


ści. Paryż zaczyna Bię rozjeżdżać. 


Paryż 2 czerwca. 


? Ciało prawodawcze zaczęło wczoraj dyskusyę 
nad budżetem. Pierwszy głos zabrał p. Garnier- 
Pages i miał długą mowę o obecnym stanie skar- 
bowości francuskićj w ogólności. P. Garnier Pagćs, 
jak wiadomo, nie błyszczy znamienitą wymową, 
być może, żezma wiele nauki i doświadczenia w 
rzeczach gospodarstwa krajowego, lecz nie ma 
wcale twórczości, natomiast zaś, jako były czło- 
nek rządu w r. 1848, ma pewną przeszłość za 8o- 
bą, za którą czuje się być odpowiedzialnym, a 
przytem może nie jest próżen nadziei na przy- 
szłość, którą w jego rozumieniu zniewala go do 
starania się o przychylaość tych warstw społecz- 
aych, na których się myśli opierać. Takie stano- 
wisko mowcy nie przedstawia bynajmićj tych wa- 


czenia, nie jest wcale do rozwiązania. To też na 
tem głównie ograniczył swoją odpowiedź p. Gouin, 
który sprostowawszy niektóre niedokładne dane p. 
Garnier-Pagta, krótko lecz jasno wyłożył, że do- 
chody są już opodatkowane, o ile to się stać mo- 
gło, a że zresztą nie braknie usiłowań po temu, 
aby opodatkować i te, które skutkiem swćj nie- 
stałości i niejawności wymykają się zpod kontroli, 
lecz jest to niezmiernie trudne zadanie. Dziś dal- 
szy ciąg tćj samćj dyskusyj. 

Właśnie w samą porę dyskusyi nad budżetem 
wyszło z druku pośmiertne dzieło Proudhona p. t, 
„De la capacité politigue des classes ouvrières“, 
które dla ludzi zajmujących się polityką i ekono- 
mią polityczną nadzwyczajnie jest zajmującem. 
Albowiem oprócz doktryn socyalistycznych, po 
największej części już znanych, autor stara się 
w tej książce pogodzić ze sobą te niezliczone 
sprzeczności, jakie pomiędzy miemi dotychczas 
upatrywano, przez co, chociaż mu się to nie za- 
wsze udaje, rzuca jednakże bardzo jasne Światłą 
ną całą swoją naukę. Polityczną zaś doktry- 
ną, która z tej książki wypływa, jest to: „że 
lud źle zrobił, łącząc się z liberalną opozycyą 
przeciwko rządowi, bo to, eo się dzisiaj na polu 
polityki dzieje, wcale go nie obchodzi. Lud mą 
swoje interesa odrębne, interesa Czysto -socyalne, 
których żaden polityczny liberał reprezentować 
nie zdoła. Powinien on się był przeto od wybo- 
rów powstrzymać i czekać, dopóki reprezentantów 
z swego własnego łona wybranych nie będzie mógł 
w Ciele prawodawczem osadzić, a tymczasem 
wszelkiego wspólnictwa z liberałami unikać.“ Za- 
ledwie potrzebuję dodawać, iż nie masz doktryny, 
któraby mogła być.przyjemniejszą napoleońskiemu 
rządowi. A wszakże o nie więcej nie chodzi, jak 
o to: ażeby z jednej strony stronnictwo liberalne 
nie opierało się na ludzie, a z drugiej, ażeby lud 
nie brał udziała w dążnościach politycznych a 
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zajmował się tylko sprawami odnoszącymi się do 
jego bytu materyalnego. Przy takim podziale 
stronnictw i interesów rząd miałby najłatwiejsze 
przed sobą zadanie i nigdy żadnej obawy. Dzi- 
wnoby też było, gdyby po wyjścin tej książki 
nie wyznaczył pensyi żonie i dzieciom Proudhona, 
o czem zresztą była już mowa. 

O misyi p. Eloin, szefa gabinetu Cesarza Ma- 
ksymiliaua, najrozmaitsze obiegają wersye, co 
zresztą jest naturaluem, jak skoro są tacy, któ- 
rych obowiązkiem jest zmyślać co mogą o Me- 
ksyku, aby ile możności prawdę zasłonić. Mimo 
to wszakże prawdą jest, która Bię nie da zasło- 
nić, że położenie tamtejszego Cesarstwa staje się 
coraz trudniejszem. Johnson nie wspomaga jawnie 
Juareza, bo nie chce sobie tworzyć trudności ze: 
wnętrznych, lecz zamyka oczy na pomoc dawaną 
mu prywatnie, a to jest dostatecznem do utwo- 
rzenia takich trudności, które prędzej lub późoiej oka- 
żą się nie do zwalezenia. Wezorajsza Indépendance 
widzi rzeczy bardzo czarno i mówi, że do nstale- 
nia monarchii w Meksyku potrzebaby nie trzy- 
dzieści, ale trzykroćstotysięcy Francuzów. Tymcza- 
sem tutaj zaprzeczono wczoraj wieści, jakoby 
10,000 Francuzów miało odejść do Meksyku pod 
dowództwem jenerała Bourbaki; Budojącem za- 
prawdę było to widowiskiem, jak na jedno ski 
nienie rządu zaprzeczenie to zamieściły wszystkie 
bez wyjątku dzienniki — choć wszystkie wiedzą, 
że 10,000 posiłków odchodzi w tych dniach z Al- 
gieryi pod rozkazy marszałka Bazaine. 

Sprawa ks. Napoleona także jeszcze rozmaitym 
ulega interpelacyom. Kölnische Zeitung jutro, a 
N. fr. Presse pojutrze przyniosą wam zapewnie- 
nie, że ks. Napoleon opowiedział był Cesarzowej 
ustnie treść tej mowy, nzyskał jej aprobatę, a 
potem ją zawiódł. Dodadzą one do tego, że ksią- 
żę sam nie przewidział wrażenia, jakie sprawi tą 
mową. To drugie może być do pewnego stopnia 
prawdą; ale pierwszemu możecie śmiało niewie- 
rzyć. Jeżeli książę komu opowiadał treść swojej 
mowy, to tylko Cesarzowi — i jeżeli kogo za- 
wiódł, świadomie czy nieświadomie, to tylko Ce- 
sarza. Przy tworzenia tego rodzaju wersyi na o- 
sobliwszy pomyśł wpadła La Presse Girardina, 
która, mówiąc nawiasem, stała się teraz Monito- 
rem ks. Napoleona, a która powiada, że mowa 
księcia dla tego taką wywołała burzę, że nie było 
w niej wspomnienia ani o Cesarzu, ani o Cesa- 
rzowej. Prawdą jest wszakże, iż ks. Napoleon na- 
pisał list do margr. Pepoli, w którym się uspra- 
wiedliwia, iż mowę tę miał tylko dlatego, ażeby 
ostrzedz Włochy przed niebezpieczeństwem, ja- 
kiem im zagrażają negocyacye rozpoczęte ze Sto- 
lieą apostolską. Jednakże właściwy cel tego listu 
nie jest łatwym do odgadnienia, bo jeżli.co mo- 
gło być rządowi włoskiemu najmniej przyjemnem, 
to właśnie ostrzeżenie przed niebezpieczeństwem, 
którego on nie widzi, a którego nawet pozory chciałby 
przed publicznością włoską osłonić. 

Smierć marszałka Magnan zniewala tutejszą lożę 
wolno-małarską do wyboru Wielkiego Mistrza, któ- 
rego jak wiadomo rząd tutejszy potwierdza. Przed 
wyborem zmarłego ubiegali się otę godność ksią 
żę Marat i książę Napoleon, a rząd, chcące koniec 
- położyć wynikającym stąd sporom, narzucił pana 
Magnan. Dziś rząd tem bardziej nie będzie za tem, 
aby ks. Napoleon został naczelnikiem tego Sto- 
warzyszenia, które ta nadzwyczajnie jest rozsze- 
rzone — a przeto wszyscy się spodziewają, że W. 
Mistrzem zostanie ks, Murat obrany. 

P. Sosnowski, zaszczytnie znany rzeżbiarz, mie- 
szkający od wieln lat w Rzymie, zrobił z białego 
marmuru kolosalną statuę Zbawiciela „Ecce Homo“, 
a chcąc, aby i w Ziemi Śej był ślad sztaki i gor 
liwości religijnej Polaka, ofiarował ją do jednego 
z kościołów Jerozolimskich. Statua, jego kosztem 
wyprawiona, doszła szczęśliwie i bez najmniejszej 
szkody na miejsce, chociaż z Jaffy do Jerozolimy 
transportowano ją na wielbłądach, a przeto uni- 
knienie przypadku zdawało się prawie niepodo- 
bieństwem. X. Ratisbonne, przełożony klasztoru, 
dsiękując p. Sosnowskiemu w liście, który mam 
przed sobą, za dar tak znamienity, opisuje wra- 
żenie, jakie ta statua sprawia na wiernych, i do- 
daje w kocu, iż klasztor postanowił coroczną 
mszę na intencyę dawcy, która się będzie odpra- 
wiać dnia 22go października, tj. w dzień przyjścia 
posągu do Jerozolimy. 

Nakoniec muszę jeszcze dodać małe sprostowa- 
mie. W liście nie moim z Paryża z dnia 21 maja 
jest krótka wzmianka o rodakach sprawujących 
urzędy w Paryżu, i dodane między inuemi: że 
Polak urzędujący w ministerynum haudla, tak jak 
i trzej inni, którzy są w ministerynm spraw za: 
granicznych, „są raczej tłómaczami,.... Tak nie 
jest *). Rodak nasz, urzędujący w ministerynm 
handlu i robót publicznych, nie jest i nie był nigdy 
tłómaczem , lecz jest redaktorem i referentem w 
sprawach traktatów handlowych i żeglugi — a był 
przytem, jak powszechnie wiadomo, w redakcyi 
Constitutionnela, sprawował misye naukowe i pu- 
blicystyczne, na których się zawsze niezwyczajne- 
mi zdolnościami odznaczył. Dwaj drudzy rodacy, 
którzy urzędoją w ministerynm spraw zagrani- 
cznych, także mie są raczej tłómaczami, lecz spra- 
wują tem więcej zaszczytne urzędy tłómaczy, jeden 
do języka chińskiego, dragi do orientalnych, ile 
że obaj, nim te urzędy otrzymali, odznaczyli się 
znamienitemi pracami nankowemi i zajmują też 
zaszczytnie znane stanowiska w tutejszym świecie 
naukowym. Dla ludzi rzeczywistej zasługi, a zwła - 
gzcza takich, którzy tysiączne zwalczywszy tru 
dności, zdobyli sobie nareszcie nawet u cudzo- 
ziemców uznanie, obojętną to rzeczą, czy kto te 
zasługi ocenia wyżej lub niżej; lecz spokojnego 
dostrzegacza wszelkie tego rodzaju uchybienia do- 
tykają boleśnie i muszą nareszcie zniewolić do 
sprostowania. Mam też sobie z tego powoda za 
obowiązek zrobić ogólną uwagę, że w narodach 
innych z dziwną miłością a nawet i poświęceniem 
zawsze wspomaga swój swego, otwiera mu drogi 
do pracy i zasługi, seree jego pokrzepia, ducha 
podnosi i cieszy się jego powodzeniem, rozgłosem 
lub sławą — a tym sposobem, na wzajemnej Opie- 
rając się pomocy i życzliwości, wzrastają indy- 
widua i wzmacniają swoją wewnętrzną więź spó- 
łeczeństwa i wznoszą swoją potęgę narody: u nas, 
a osobliwie w emigracyi , rzadka to jest praca 
albo zasługa, któraby u swoich znalazła uznanie, 
obojętność a nawet lekceważenie są zawsze na 
porządku dziennym, i w ogóle bardzo to już szczę- 


*) W liście tu powołanym (p. Czas N. 120) nie ma 
wymienionych nazwisk, lecz jest tylko wzmianka z po- 
wodu obrad Isby deputowanych o rodakach pracują- 
cych po biórach rządowych w Paryżu; Redakcya przeto 
nie mogła wiedzieć, o ile te liczbowe podania są wier- 
ne, jakoteż, jakie pod temi liczbami kryją się imiona. 

(Red) .- 


śliwe jest położenie, jeżeli swój swemu nie szko- 
dzi.... 


Rzym 30 maja. 
Onegdaj beatyfikacya Wieleb. Borchmansa Tow. 


Jezusowego odbyła się z osobliwą okazałością w 


kościele śgo Piotra. Jeznici, są mistrzami w urzą- 
dzaniu kościelnych uroczystości, usiłowali jej na 
dać blask i okazałość, na jakie tylko zakon stać 
było. Architekt ich Sarti, artysta niepospolitego 
talentu, prześcignął sam siebie w upiększeniu ba- 
zyliki watykańskiej. Malowidła przedstawiające 
wypadki z żywota lub cnda sprawione za przy 
czyną Jana Berchmausa były znakomite, napisy 
łacińskie prawdziwie klasyczne, ozdoby absydy i 
trybuny kościelnej pełne bogactwa i przepychu, 
ale naiwspaialszem było oświetlenie prezbiterynm 
siedmioma tysiącami świeć z białego wosku, które 
w koło obrazu nowego błogosławionego wyobraża- 
ły niebo zasiane gwiazdami — godło wieknistej 
chwały. Na tem niebie sam obraz tworzył słońce 
promieniste i otoczony był dziewięcią ogromnemi 
gwiazdami na białem tle uroczo odbijającemi. Ca 
ły wierzch wielkiego łuku pod kopułą zapełniony 
był herbem Towarzystwa, monogramem Chrystu8o- 
wym utworzonym z pająków pozawieszanych je- 
dne nad drugiemi, tak, iż te olbrzymie ogniste gło- 
ski w powietrzu ważyć się zdały bez żadnego o 
parcia. Wszystkie wzory i szczegóły tego mistar 
aego oświetlenia zastósowane były do rozmiarów 
największej na ziemi świątyni. Towarzystwo Je- 
zusowe wydało, ma się rozumieć, ną tę ceremoniją 
ogromne sumy, albowiem oprócz światła, koszto 
wnych adamaszków i makat, tudzież urządze- 
pia kilkuset rąk wymagającego, rozdawano jeszcze 
tysiącami publiczności obrazy, obrazki, większe i 
mniejsze wydania żywota błogosławionego, pióra 
współczesnego mu O. Wirgilego Cepari, który pier- 
wszy napisał także dzieje śgo Stanisława Kostki. 
Lecz najznaczniejsze podobno sumy obracane są 
w podobnych okolicznościach na przepisane usta- 
wami podarunki dla niezliczonych urzędników kon- 
gregacyi, kapitał, pałaców apostolstolskich, a na 
wet dla sług tychże, tak, iż sam spis osób obda- 
rzyć się mających składa sporą drukowaną ksią- 
żeczkę, z weszczególnieniem ile set lub dziesiąt 
ków szkudów na każdego z osobna przypada. Nie 
dziw przeto, że jeźli beatyfikacya tak drogo ko- 
sztuje, wydatki na ceremonią kanonizacyi wyno- 
szą ogółem blisko miliona złp. podzielonego wpra: 
wdzie na tyle części, ilu jest Świętych lub raczej 
zgromadzeń, zakonów czy państw ponoszących ko- 
sztą kanonizaeyi. Dodać należy, iż wedle przepi- 
sów, kościół $go Piotra całkiem powinien być prze- 
istoczony wewnątrz, a świec na kanonizacyą za- 
palają czterdzieści tysięcy. Te wiadomcści przyda- 
dzą się osobom pytającym, dla czego tak znacz 
nych sum potrzeba na przyszły kanonizacyjny ob 
chód błogosławionego Józafata Kuncewicza. 

Ku wieczorowi Ojciec święty przybył uczcić Ja- 
na Berchwansa. Kardynał Sterckx, O. Beckx jene- 
rał zakonu i postulator składali mu dzięki i ofiaro- 
wali obraz, żywot błogosławionego i równiankę 
kwiatów. Przemówienia papieskiego nie było zgo- 
ła. Natłok tak rano jako i w wieczór był niesły- 
chany w kościele. Duchowieństwa belgijskiego zna 
czna część przybyła oprócz deputacyi z miasta 
Diest, gdzie się Berchmans urodził. Kardynał 
Sterckx arcybiskup mechliński, przybyły na czele 
duchowieństwa swego kraju, wyjeżdża jutro. Miał 
on ważne narady z Ojcem ś. 

P. Vegezzi wróci jutro do Rzymu. Juź nawet 
wątpili tutaj o jego powrocie, a przeciwnicy ukła- 
dów usiłowali wszelkiemi sposoby utwierdzić mnie- 
manie, iż rząd włoski oszukał Papieża i zadrwił 
z niego. Tym czasem inaczej się stało: punkta 
przedugodne, jak dowiaduję się, najlepiej przyjęte 
zostały, rząd włoski bardziej niż kiedykolwiek 
skłonny do uczynienia zadość żądaniom Jego Świą- 
tobliwości i do przyjacielskiego porozumienia się 
we wszystkiem, Nie będzie tedy nalegał na ogra- 
niczenie liczby Dyecezyj, którego Ojciec św. od- 
mawia, ani na zamianę dóbr duchownych w do- 
chód przez rząd wypłacany, co się później da uło- 
żyć. Kwestya podejrzanych rządowi biskupów tak- 


że się da załagodzić, równie jak kwestya przy- 
sięgi. Jakoż urzędowe osoby, które niedawno je- 


azeze przysięgę pasterską za największą przeszko- 


dę w tej rzeczy uważały, twierdzą dzisiaj, spra- 


wa to arcyłatwa. Komisya mianowana przez Pa- 
pieża do układów zreorganizowała się. Kardynał 
Bizzarri już do niej nie należy, a natomiast kar- 
dynał Antonelli wstępuje do niej równie jak mon 


signor Berardi arcybiskup nicejski i wice- sekretarz 
stanu; tak tedy sekretarz jako i wice-sekretarz 


państwa przystępują odtąd do rokowań. Monsignor 
Franchi arcybiskap tesalonicki pozostaje sekreta- 
rzem komisyi i jako dyrektor wydziału spraw du 
chownych w sekretarstwie stanu najważniejszą ro- 
lẹ odgrywać będzie w układach. Zdaje się, iż tu- 
taj uniknąć chcą pisemnego aktu, któryby z jednej 
strony nosił podpisy ministrów włoskich, z drugiej 
zaś kardynała Antonellego i innych członków ko- 
misyi, au dołu zatwierdzony był z jednej strony 
przez Piusa IX, z drogiej przez Wiktora Kmanue- 
la. Akt ten pragną zastąpić przez jedno czy kilka 


motu propio papieskich, w miarę jak się zakres 


rokowań rozszerzać będzie. Ojciec święty jest bar- 
dzo uradowany, że p. Vegezzi powraca. Stronni- 
clwo przeciwne układom mieszać się i smucić po- 
czyna, bacząc, iż ostatecnie przeszkodzić im nie 
może. Największe pomieszanie panuje w pewnych 
ambasadach. We francuskiej także: jak powiada- 


ją, br. Sartiges bardzo jest niezadowolony, iż go 


nawet nie chcą o niczem zawiadomić. Kardynał 
Antonelli ogólnikami bowiem odpowiada na cie- 
kawe i niecierpliwe pytania zagranicznych przedsta- 
wicieli. W Watykanie panuje wielka oziębłość dla 
Francyi. O broszurze ks. Persignego wspominać 
nawet zakazano, jak gdyby nie istniała; na list 
Cesarza do księcia Napoleona okazają obojętność. 
P. Vegezzi bardzo się ceremonialnie zachowywał 
względem ambasady francuskiej, zaledwie raz tyl- 
ko przyjął zaprosiny na obiad do hr. Sartiges, i 
zaraz po obiedzie pożegnał ambasadora. Widocznie 
Papież i Włochy nie chcą pośredników między 


sobą, 


IK raków 6 czerwca. Najwyższem postanowie 
niem z dnia 15 maja b. r. zamianował N. Pan 
nadzwyczajnego profesora mineralogii przy uni- 
wersytecie lwowskim Dra Ferdyoaudą  Zirkela 
zwyczajnym profesorem tegoż przedmiotu przy 
tymże uniwersytecie. 


Wiedeń 5 czerwca. W tropy za pociągiem 
dworskim uwożącym w dnia jatrzejszym N. Paga 


Wprawdzie w orszaku N. Pana nie znajdzie się 
podobno --- bo pewnego nie jeszcze nie ma — 
żaden z ministrów, i sami tylko jenerałowie - ad- 
jatanci — hr. Creuneville, hr. Condenhove i ks. 
Hohenlohe — ukażą się u boku monarchy, lecz 
rozpoczyna się już villegiatura, która wypłasza 
z miasta naczelników władz centralnych. 

Hr. Menadorff osiada na stałe w willi swej 
w Weidliogen, zanim uda się do Karlsbado, a udać 
się ma jeszcze przed przybyciem króla Pruskiego 
z p. Bismarkiem, to jest przed 18 czerwca. 
Schmerling wyjechał do Ischl, lecz zapowiedział 
powrót swój po świętach. Inni ministrowie także po- 
wynosili się już z Wiednia. O samym tylko ministrze 
wojny p. Franku opowiadają, iż będąc zapalonym 
labownikiem sportu radby znalazł się w Peszcie 
w czasie wyścigów, nie wątpić jednak, iż dla do- 
godzenia przyjemności nie pozbawi swą obecnością 
znaczenia owej manifestacyi, jaką jest bezwątpie- 
nia powstrzymanie się ministrów ad towarzyszenia 
monarsze w wycieczce za Litawę. 

W takich chwilach — a ponawiają się one co 
roku — Wiedeń staje się miastem wcale podrzę 
dnem. Tych siloych prądów, które przenikają na 
wśkróś warstwy społeczeństw stolic zachodu, tego 
potężnego oddziaływania kwestyj politycznych lub 
socyalnych, które wyrabia polityków bez tek i 
mężów stanu bez biór centralnych, tej niewyczer- 
panej a wszechstronnej żywotności tłumu, która 
zwycięztwo konia francuskiego na wyścigach an- 
gielskich podnosi prawie do znaczenia wypadku 
politycznego; zgoła tych czynników, które bez 
względu na to, czy są lub nie ma ministrów w 
miejscu, zachowują zawsze Paryżowi lub Lon- 
dynowi namaszczenie przewodzenia — w Wiedniu 
nie znają. Ta z tłumu niepowołanych polityką, 
zajmują się tylko dzienoikarze: reszta ludnoźci zle- 
ea to zadanie politykom z urzędu, a sama 
przy piwie labi się przysłuchiwać — mówiąc sło- 
wami niemieckiego poety — jak się to gdzieś w 
Tarcyi za łby wodzą. Toż samo w sprawach we- 
wnętrznych. 

Zaledwo nastąpi pauza w posiedzeniach Izb, toż 
i milczenie o nich zupełne. Broszur i dzieł żródło- 
wych, któreby ułatwiały wymianę myśli między 
krajem i jego reprezentacyą, a nie były pobieżne 
mi artykułami dziennikarskiemi, prawie nie pu- 
blikuje Wiedeń. Artykuły zaś dzienników wiedeń- 
skich nie mogą parlamentowi posłużyć za źródło 
trafaej informacyi, bo w każdej prawie kwestyi 
przeważnie polityczną podnoszą tylko stronę, tę 
mianowicie, ażali jej załatwienie takie lub owakie 
przyniesie pożytek lub szkodę żywiołowi, który 
reprezentują, to jest germańskiemu i tak przypra- 
wioną siekankę podają za objaw opinii, która po 
za murami Wiednia nie zgoła nie wie, iż ktoś 
tam po za jej plecami głos o niej zabiera. 

Ale dość już tych narzekań, do których upowa- 


żnił pas brak wszelkich wiadomości z Wiednia, | g 


brak wszełkiego zgoła objawu żywotności w sto- 
licy 40milionowego państwa. 

Zapowiedzianemu zjazdowi w Karlsbadzie przy- 
pisnją takie plany, iż gdyby choć w części je 
ziścił, możaaby go śmiało policzyć do najznakomit 
szych wypadków naszego wieku. Const, Oester. Ztg 
głosi, iż na zjeżdzie przyjdzie do skutka porożu- 
mie w sprawie niemieckiej. Prusy czynią ustępstwa 
w kwestyi wojskowej. „Porozumienie'— pisze ów 
dziennik — „rożciągać się będzie i do spraw in- 
nych.“ Jakie to są -owe inne sprawy, napróżno 
gubimy się w domysłach. Nie są to wspólne kroki 
przeciw parlamentaryzmowi, bo Austrya nie może 
sama przykładać ręki do podkopania swego kro- 
dytu. Miałażby się pod tym ogólnikowem wyraże- 
niem ministeryalnego dziennika, kryć sprawa pol 
ska? Ale tej we cztery oczy z Austryą Prusy nigdy 
nie załatwiały, a zgoła nie słychać, aby kto z Pe- 
tersburga wybierał się do Karlsbada. 


fśrólestwo Polskie. 


Nadesłany nam został urzędowy okólnik z podpi- 
sem własnoręcznym porucznika Zaniemina, a z za- 
mazanym adresem obywatela i miejsca, z powo- 
dów łatwo zrozumianych. Zresztą powtarzamy go 
dosłownie jak następuje, sądząc, że wszelkie u 
wagi są tu zbyteczne: 

„Naczelnik wojenny powiatu Miechowskiego Nr 
980 dnia 10 maja 1865 r. do P........w......— Wielu 
obywateli tutejszego powiatu, poważają się nietyl. 
ko w czasie zebrania w domach swych, ale nadto 
i u okolicznych sąsiadów, wyrażać w sposób la 
koniezny (sie) o dzisiejszych urzędnikach gminnych 
przytaczając różne fakta ich nadużyć, przez co 
szkalając wybór włościan, starają się z tego ty- 
tału zarazem rzucić niezgodę między niemi, a to 
za pośrednietwom kilku wieśniaków, fałszywemi 
namowami uwiedzionych; postąpienie takie w każ 
dym razie jest niegodnem, chcąc bowiem wytykać 
czyjeś błędy, należy wpierw samemu odznaczać 
się prawością— bo i cóż może być dziwnego, że 
człowiek prosty, nieoświecony, kiedyś przypośćmy, 
dopuścił się kradzieży? Czyż taki będąc pod tro- 
skliwą opieką rządu, nie może przyjść nawet do 
doskonałości? Zresztą niechajżeż i ten obywatel, 
człowiek oświecony, ukształcony, zagłębi się tylko 
w przeszłość swoją, czy też niedopatrzy jakićj 
plamy, która go stósunkowo do porówania z cie- 
mnym chłopkiem, nie stawia niżćj w sferze spo- 
łeczeństwą? Dziwnem jest wprawdzie, dla czego 
obywatel Btara się wedrzeć w opiekę nad włościa- 
nem, ale ta zostaje obecnie tylko pod włącznem (sić) 
bezpośrednio okiem dobrotliwego rządu, któren za- 
razem może użyć surowych środków na winnych 
naruszeniż ogólnćj. spokojności i porządku, — ró 
wnież mię zastanawia, dla czego dziedzie stara się 
koniecznie, aby kancelarya gminna była taż przy 
dworze jego, na co nawet darowywa budynek, — 
kiedy już dotyla chce przyjść w pomoc włościa- 
nom, dobrze, niechajże w tym razie dopomoże im, 
lecz niezmieniając miejsca przez władzę, tym ce- 
lem wskazanego. 

Temi to okolicznościami powodowany, jestem 
w konieczności ostrzedz pp. obywateli, że jeżeli 
któren z nich, poważy się jeszcze mieszać w spra- 
wy włościańskie, lub tymże narzucać się z błędne- 
mi radami, tedy bezzawodnie nieomieszkam za- 
kwalifikować ich do wojenno-sądowój odpowie- 
dzialaości, a co gdy nastąpi, sami sobie niechaj 
winę przypiszą. — (Podpisano) kapitan Orzeł. — 
Za zgodność z oryginałem poświadcza: Porucznik 
Zaniemin*, 

— Ciekawy ze wszech miar artykuł podają Mo- 
skiewskie Wiadomości z Szawel, który przyznaje, 
jak małe postępy robi nawracanie Polaków i Źmu- 
dzinów na schizmę i język rosyjski, a zarazem 
twierdzi, że mimo tego Źmodźini dobrowolnie (sie) 
budują cerkwie schizmatyckie. Znana jest taka 
dobrowola na Litwie za rządów Murawiewa. Nie 
masz może w całej Polsce tak religijnego luda, 


stępu, bo najmłodsi oni w Europie chrześcianie 
przyjęli wiarę z rąk -a ry rzymsko-katolickich 
i vieznali innego obrzędu, jak łaciński. Otóż Mosk. 

Wiedomosti piszą : 

„Polacy Szawelscy nie myślą uspokoić się. Rzecz 
nieskończona, mówią 0 ostatniem powstaniu naj. 
więcej umiarkowani; inni zaś rozprawiają o przy- 
wróceniu Polski zupełnie tak samo jak przed trze- 
ma laty, i rachują dalej na współdziałanie towa- 
rzystw tajnych zagranicznych. (Gródnem jest uwa- 


P.|gi, że między wielu Polakami szawelskimi i tame- 


cznymi niemcami, których nie mało, ustaliły się 
od niejakiego czasu dobre stosunki: wielu obywa- 
teli polaków przenosi się na mniej lub więcej dłu- 
gi czas do Rygi. W krajn włóczy się jeszcze wie- 
lu włóczęgów należących do band, a jakkolwiek 
uciążliwą jest dla kraju ich obaeność, jednakże 
panowie i księża nie przyznają się wcale, że sły- 
szeli o nich. To nie może być, mówią oni; jacyż 
powstańcy być mogą: w kraju tyle wojska! Uży 
cie języka rosyjskiego w Szawlach uczyniło na- 
der małe postępy; wszystko, nie wyłączając i wię- 
kszej części Rosyan, mówi tu po polskn; są mię- 
dzy naszymi spółziomkami tacy, którzy zamiast 
do cerwki chodzą do kościoła z katolickiemi książ- 
kami do nabożeństwa i liczą początek wielkiego 
posta od środy pierwszego tygodnia. Zresztą prze 
waga języka polskiego daje się dostrzegać tylko 
w samem mieście; do wsi źołnierze nasi zanieśli 
mowę rosyjską i silnie ją szezepią. W ogóle żoł 
nierze okazują wielki i nader pożyteczny wpływ 
na włościan- Zmudzinów. Do 1863 roku, ci ostatni 
stronili od Rosyan i nie pojmowali naszego języka. 
Teraz zupełnie przeciwnie ; ukaz z 19 lutego przed- 
stawił im władzę rosyjską jako dobroczynną, a 
zgodny charakter żołnierza rosyjskiego, skłania 
ich do kochania Rosyanina i jego mowy. Między 
licznemi dowodami zupełnie nowych stosunków 
dla nas Zmudzinów, można powołać się na to, że 
ci gorliwi katolicy i niedawno jeszcze fanatycy ka- 
tolicyzmu, dobrowolnie, a przytem bezpłatnie, do- 
starczyli, w ciągu bieżącej zimy, rozmaitego ro- 
dzaja materyału (jako to: cegły, kamieni, wapna, 
szabru, piasku, drzewa itp.), na budowę cerkwi 
prawosławnej, wznoszonej teraz w mieście Sza- 
wlach, dzięki głównemu naczelnikowi kraju (Ma- 
rawiewowi). 

— Gaz. gub. Podolskiej donosi o kupnie dóbr w 
pomienionej gubernii, poczawszy od czerwca r. Z., 
dokonanem z licytacyi lub zwolnej ręki przez Ro- 
syan, którzy mieli udzielone sobie wsparcie od 
rządu, albo zanieśli o to podania. Z licytacyi na- 
byli dobra położone w różnych powiatach guber- 
nii podolskiej, w rokn 1864: lejb-medyk Karel, 
obywatel Lwow, pułkownik Aleksandrow, asesor 
kolegialny Nawrocki, książę Mansurow, jenerał 
Baumgarten, p. Komarnicki i hr. Liiders. W ogóle 
z licytacyi i z wolnej ręki kupiono 20,970 desiatyn 
ruotów, zamieszkałych przez 1920 włościan, za 
600,970 rub. 50 kop. W przecięciu cena jednej de 
siatyny na licytacyi wynosiła 28 rub. 267/, kop., 
a za desiatynę przy wolnej sprzedaży płacono 39 
rub. 90 k; Różnica ta szacunku przy jednej i dru- 
giej sprzedaży pochodzi ztąd, że najprzód, gatu- 
nek gruntów. w dobrach przedanych z licytacyi był 
niższy od gatunku sprzedanych z wolnej ręki; 
powtóre, że przy kupnie dóbr z licytacyi nabywca 
obowiązany jest wnieść odrazu cały ssacunek, a 
przy kupnie z wolnej ręki nabywca wchodzi w ró- 
żne układy z właścicielem, który zgadzając się na 
wypłatę ratami, policza sobie niejakie procenta. 
Nareszcie, bardzo naturalnie, właściciele, którzy 
przewidywali, że nie utrzymają się przy swych do 
brach, spieszyli rozprzedawać wszelkie ruchomo- 
ści zi nigi znajdujące się, a przeto zmniejszyli ich 
war . 


Prusy. 
W niedzielnym artykule wstępnym Czasu do- 


tknęliśmy w ogólności mowy p. Bismarka mianej 
na posiedzenia Izby poselskiej z dnia 1go czer- 
wca. Z mowy tej zamieszczamy tu charakterysty- 
imć ustęp tyczący się zewnętrznej polityki pru- 
skiej. 

Prezes ministrów oświadcza, że pomimo zgody 
między rządem a Izbą w wiela punktach powo- 
dem braku porozumienia w polityce zewnętrznej 
jest „niezaspokojona ciekawość Izby.* „Gdybyśmy 
mogli tu zawsze całkiem jasno i wyraźnie wszy- 
stko to, co robimy, wypowiedzieć wobec Izby, 
mniemam, żebyście panowie mniej byli pochopni do 
występowania przeciwko nam. Gdyby można np. 
przedłożyć panom jasno powody konwencyi z Ro- 
syą, pobudki jej zawarcia, sądzę, żeby największa 
część panów je pochwaliła. Wspomnę tu tylko, że 
konwencya z Rosyą nie zaszkodziła nam w sprawie 
duńskiej; przeciwie, że w przeszłych i przyszłych 
okresach tej sprawy zaledwie byłby tak przyjazny 
stosunek Rosyi z nami. 

Gdybyśmy byli mogli przed półtorarokiem wy. 
jawić panom tu nasze cele, mniemam, żebyście nie 
byli wystąpili z tyloma zarzntami. Istnieją proto- 
kóły, panowie, takiego urzędowego charakteru, jak 
protokóły posiedzeń tej Izby, z których kiedyś bę- 
dzie można dowieść, że od września 1863 r. nie 
zmieniliśmy naszych celów. A gdybyśmy i teraz mo. 
gli panom wyłożyć prawdopodobieństwo, jakie ma 
my względem przeprowadzenia naszej polityki w 
Księstwach, i wskazać drogi, któremi to osiągnąć 
zamyślamy, tak jasno, jak to w tej chwili nikomu 
wyłożyć nie mogę tylko samemu królowi Jmci, 
moiemam, żebyście zaniechali gwałtownej opozy- 
cyi. Ale gdybyście panowie lepiej byli wtajemni- 
czeni w technikę spraw dyplomatycznych, nie na- 
legalibyście w taki sposób na nas, a nawet nie 
odzywalibyście się w słowach, które nabawiają mi. 
nisteryam spraw zagranicznych tego kłopotu, że 
milczeniem poniekąd je potwierdza, a zbijając wy- 
raża zdanie, które ze względów politycznych le- 
piej byłoby zamilezeć. Wyrzucacie panowie rządo- 
wi, że nadto wiele mówi, nadto długo mierzy, 2a 
mało działa, a za późno strzela. Wyrzut ten spra 
wił mi w istocie niespodziankę; mniemałem, że 
spotka nas zarznt, iż za mało mówimy o tem, co 
czynić zamierzamy. 

„Zadna sprawa nie zajmowała tak zgodnie Nie- 
miec, jak sprawa floty. Stowarzyszenia, sejmy kra- 
jowe, dzienniki wyrażały dla niej współudział nio- 
8ąC znaczne datki, a nad konserwatywnym wy- 
rzacano powolność i skąpstwo w tej sprawie. 

„Sądziliśmy więc, że ucieszymy panów przed- 
kładając wniosek tyczący BIę marynarki ; tymcza- 
sem przekonywam się z mowy mowcy poprze- 
doiego, że radość ta poniekąd się zmniejszyła. 

„Nie sądziłem, żeby ambicya liberalnego stron- 
nictwa ze względu na podniesienie sił naszych 
morskich do tego stopnia zmalała, jakby się zda- 
wało z tego, co mówił poprzednik. Dla tego z pe- 
wną ciekawością oczekiwałem sprawozdania ko- 


misyi; mniemałem, że żądania nasze wydadzą się 
panom za małe; że pewnie uznajecie potrzebę 
spieszniejszego i wyraźniejszego popierania tych 
przedsiębiorstw marynarskich. Nie byłem na to 
przygotowany, że napotkam na pośrednią apologią 
Hanibala Fischera, który wystawił niemiecką flotę 
na licytacyą. Niemiecka flota upadła dla tego, że 
tak w kołach wyższych rządzących jak i w niż- 
szych namiętność stronnictw wzięła górę nad zmy- 
słem dobra powszechnego. Mam nadzieję, że taki 
los nie spotką naszej floty. 

„Bliżej mnie obchodzą powątpiewania, czy nam 
się powiedzie pozyskać Kiel. Panowie! Posiadamy 
w Księstwach więcej, daleko więcej aniżeli Kiel; 
posiadamy tam spólnie z Austryą zupełną władzę 
panujących. Nie wiem, ktoby nas ztamtąd chciał 
wyprzeć — a sposobem, niż przez wojnę dla 
Prus niepomyślną. Posiadanie jest spólne z Au- 
stryą, to prawda; ale pomimo to jest posiadaniem, 
za którego odstąpienie mamy prawo określania 
warunków. Jednym i to najniezbędniejszym z tych 
warunków, bez którego nie zrzeczemy się nasze- 
go posiadania, jest przyszłe prawo wyłącznego pO- 
siadania na własność portu kielońskiego. Czego 
innego niepowiedział, o ile wiem, i minister wojny 
przedkładając niniejsze żądanie. Określił ou 8ta- 
nowisko, na którem po dziśdzień stoi rząd kró- 
lewski.* 

„Przez to oświadczenie Prus nie wziął na się bonór 
Prus większego zobowiązania nad to, któremu 20- 
pełnie zadość uczynić zdoła, Żądania nasze są tak 
umiarkowane, że możemy mieć nadzieję urzeczy- 
wistnienia ich drogą pokojową. Są one znane: 
nie żądamy niczego więcej nad możliwość posta- 
wienia Niemiec w stanie obronnym na morzu i 
znalezienia przeciw prawdopodobieństwn konie- 
czności oblegania i szturmowania nie zadługo "aZ 
jeszcze Dypla tej rękojmi, jaką mogą nam dać 
zasoby Księstw. Dopóki któremu  pretendentowi 
nie powiedzie się udowodnić prawa, któreby we- 
dług naszego przekonania lepszem było od tego, 
które na nas przelał Chrystyan IX, dopóty nie 
wiem, dla czego nie mielibyśmy BE AD, ostate- 
cznie warunków, przez nas określonych, skoro MO- 
żemy spokojnie czekać końca, a nikogo nie m4, 
ktoby się podjął oblężenia Dypla, dopóki w nim 
są Prusacy. Mówicie panowię, że powinniśmy Się 
porozamieć z Księstwami względem ełoienia 
tych waranków. A któż to są Księstwa? Księciem 
na Holsztynie, Szlezwiku i Lauenburgu są obecnie 
Król JMć i Cesarz anstryacki. Zwołanie stanów 
jest zamierzone; nie mamy powodów zadawać im 
gwałtu, ale także nie pozwolimy, aby one nam 
gwałt czyniły. Jeżeli się z nimi pogodzimy, to 
będzie to bardzo pocieszającym wypadkiem; Je- 
żeli zaś to się mie powiedzie, to nie zdoła nas Wy- 
przeć z Księstw ani żadna uchwała, ani żadna 
odęzwa.* 


Rumunia, 


Journal des Débats zamieścił był oddawna Ko- 
respondencyą z Carogrodu z doniesieniem, że p2- 
tryarcha tąmtejszy zamyśla wysłać do Bukaresztu 
kapłana z zagrożeniem ks. Knzie klątwą, jeżeliby 
nie zaprzestał prześladowania greckiego klasztor- 
uego duchowieństwa. Doniesienie to w części tyl- 
ko jest prawdziwe. Około 20go mają przybył 
wprawdzie do Bukareszta grecki ksiądz Kleobulos, 
jako wysłannik carogrodzkiego patryarchy; WSze- 
lako nie w celu zagrożenia ks. Kuzie klątwą, lecz 
dla zrobienia mu przedstawień z powodu niektó- 
rych świeżo wydanych ustaw. sprzeciwiających się 
prawom kanonicznym wschodniego kościoła. Cho- 
dziło to o ustawy tyczące się zaprowadzenia Ślu- 
bów cywilnych na Maltanach i na Wołoszczyznie, 
utworzenia synodu rumuńskiego niezależnego 0d 
Carogrodu, tudzież ustawy niezatwierdzonej jeszcze 
przez księcia, na mocy której najwyżsi dostojnicy 
wschodniego kościoła mają być po prostu uważani 
za urzędników, których mianuje panujący, 2 Z8- 
tem może i z posady oddalić. Kleobulce nie ukry- 
wał celu swego poselstwa , które bardzo szybki i 
ciekawy wzięło koniec; bo zaledwie w. | 
patryarchy przybywszy do Bukareszta, wysiadł 
w hotelu, zjawił się prefekt policyi i rozkazał mu 
bezzwłocznie miasto i kraj opuścić, na CO Stał 
już gotowy powóz, który go odwiózł do granicy. 
Protestacya wysłannika nie nie pomogła, również 
i odwołanie się do listu patrysrchy i do pisma, 
w którem wezyr Ali Pasza polecą księciu Suzie 
Kleobulosa ; przeciwnie zabrano mu je wraz z wszel- 
kiemi papierami, jakie tylko posiadał, a samego 
wysłannika odstawiono pod strażą policyjną do 
Dżurdżewa, gdzie musiał wsiąść na statek. - 
wnież nie odniosła skutku protestacya rosyjakiego 
jeneralnego konsula na rzecz Kleobulosa, 8 jakby 
w odpowiedzi na to potwierdził Hospodar tego 
samego dnia ową wyżwspomnianą ustawę, mocą 
której dostojnicy kościelni stają się u mi 
państwa. W Bukareszcie utrzymują, że ks. Kuza 
postąpił sobie podług rady udzielonej mu telegra- 
fem z gabinetu p. Dronyn de Lhuys. 


E PROSTY a 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 


Kraków 6 czerwca. Na Bielanach i tylko na 
Bielanach można widzieć bawiący się lud; tam tylko 
w Zielone Świątki bywa tłamnie i gwarno, a choć 
konfort cywilizacyi o tyle juź pomusnął bielańską wy. 
cieczkę, że oprócz wiechy, godła szumówki, czerwie- 
nieją stoły pomarańcz, jakbyśmy do Włoch wpodle 
mieli i różnobarwne napisy zapraszają na kawę, pącz 
i lody, wszelako całe liczne zgromadzenie ma jeszcze pozór 
zabawy ludu. Nie pozbawi go tej cechy co nieco pojaz- 
dów, bo ta publiczność, co w nich przybyła, niknie 
w tłumie i niebierze czynnego udziału w ogólnym 
gwarze i ruchu. Od Skał Panieńskich , któremi dąży 
na Bielany rzadki tylko prawdziwy lnbownik pieszej 
wycieczki, zalatuje go jakby szum daleki wodospadu, 
aż tu zaledwie ukazały mu się Z pośród zarośli górzy- 
stych szczyty wież klasztorn, wnet roztwiera się gę- 
stwina i nagle znajdzie się przed tłumem rozłożonym 
po pod drzewami, a w oczach mieni się mu jakie kil- 
kadsiesiąt chuśtawek bujających we wszystkich kie- 
runkaeh. Prześliczna pogoda w pierwsże Święto zalu- 
dniła las bielański, a tak dalece całe miasto wyległo 
na tę wycieczkę, po Części zaś i do Woli, że na Ryn- 
ku krakowskim można było chwilami nie dostrzedz 
żywej istoty. W tym dniu wyjątkowo otwarty był dla 
publiczności ogród klasztora OO. Kamedułów z prze- 
pysznemi, jakby w ramy ujętemi krajobrazami, Rzad- 
ko dziś, by pan jaki stawiając sobie dwór, pałac czy 
willę, umiał tyle dołożyć starań i tyle miał smaku, 
co dawnemi czasy założyciele i budowniczy klaszto- 
rów, by korzystać z miejscowości i użyć jej tak, aby 
zamiast rozwieszonych w salonie krajobrazów, dość 
było wyjrzeć oknem lub stanąć na jakiej wystawce, 
i mieć już przed sobą ujmujący widok. 

Nio dwa rasy się niepowiedzie, Kto nie był w 
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pierwsze święto na Bielanach, a liczba takich była TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 


zapewne bardzo mała, lub kto chciał powtórzyć so- se 
bie wozorajsze Bielany, wrócił przemokły do nitki. Dwa w Krakauer Zig i Gas. Lwowskiój. 
Zawia o ienia: Sąd pow. w Rozwadowie o 


razy dobrego byłoby za wiele. 

— P. Namiestnik Galicyi Fmp. bar. Paumgartten | nakazie na prośbę p. Feliksa Dolańskiego wydanym 
objeżdża podgórskie obwody: był w Samborze 2go, | spadkobiercom Mojżesza Kdnigsberga opuszczenia kar- 
4go w Nowym Sączu, 5go pojechał do Nowego Tar-|czem we wsi Jamnicy i na Borze zwanej; kur. Izak 
gu. Wszędzie doznawał jak najprsyjaźniejszego przy-|Birahak z Grębowa. — Sąd obw. stanisławowski Ch. 
jęcia. Elię< Bretwitsa o nakazie zapł. Henie Maloe Kalmann 

— Oprócz wymienionych już promocyj pp. Igna-|sumy weksl. 300 złr. 25 c. kur. Dr Minasiewicz. 
cego Janickiego i Adama Bełcikowskiego, obu z Kra-| Licytacye: ;W d. 16 i 22 oserwca w Wadowi- 
kowa, na stopień doktora filozofii, otrzymali w ciągu |cach wydzierżawienie za podatki zaległe na lat 3 fol- 
maja stopień doktora medycyny p. Bolesław Serko-|warku Zawale należącego do dóbr Witanowice dolne, 
wski z Podgórza, a stopień doktora praw, pp. Wil-|wraz z propinacyą, (rocznie 444 zir, za folwark, a 
helm Gustaw Kowarz ze Sławkowa na Morawie i Ka-|132 za propinacyę). — W d. 26 czerwca w Przemy. 
rol Jakób Bartoszek s Mierowic na Morawie. PP. Ja-|ślu sprzedaż dóbr Iskrzynia w obw. sanockim; cena 

wyw. 87,240 złr.— W d. 14 czerwca w Przemyślu 


nicki i Bełoikowski promowani byli „sub auspiciis 
wydzierżawienie na lat 3 propinacyi wódki piwa i 


Augustissimi Imperatoris“, 

— Przes kilka dni bawiło tutaj, zwiedziwszy | miodu, cena wyw, rocznie 30,000 złr. — W d. 27 
"Wieliczkę i odbywszy wycieczek parę dla obej-| czerwca, 24 lipcą i 28 sierpnia wydzierżawienie w 
rzenia zakładów fabrycznych, 40tu uczniów akade- | Brodach przychodu z opłaty sa przywóz piwa (285 
-mii technicznej ze Lwowa: Dyrękcya kolei żelaznej |złr. 68 c.), z opłaty od miodu (368 słr.), targowego 
udzieliła im bezpłatnie biletów podróżnych, co może|ji miejscowego (827 złr.), wagowego i miarowego 
być uważane za dobrą zapowiedź dla uczniów Instytn- | (479 złr. 59 c.). 

Zawezwania: Sąd miejski deleg. w Tryeście 


-tu technicznego w Krakowie, którzy nie uzyska- 
wszy dawniej podobnej ulgi, musieli się wyrzec wy- | spadkobierców Józefa Englera recte Niedzielski w d. 
7 kwietnia r. b. tamże zmarłego; kurator masy Dr 


cieczek naukowych. Równocześnie bawili tu uczniowie 
Camillo Bogza. 


Akademii leśniczej z Mariabrann pod Wiedniem, któ- 
OARE AAE ŻA CIA W OO OKE OARRĆ 


rych nieznane tu mundury z kordelasami przy boku 
Gospodarstwo, przemysł i handel. 


zwracały uwagę. Wozoraj przybyło z jakie stu mło- 
dzieży ze szkoły gospodarczej w Pruszkowie na Szlą- 

Kolbuszowa 31 maja. Ceny targowe w walucie 
austr. 


> prawie wyłącznie Polacy, i bez względu na deszcz 
Pszenica (za mierzycę) 3:00, żyto 1:90, jęczmień 


any, udało Bię na zwiedzenie żup wie- 
liczkich. Wprawdzie pod ziemią sucho, ale zanim się 

2:00, owies 1:60, groch 4'00, bób —, proso 2:00, 
tatarka 1'80, kukurydza —, ziemniaki 1:20, drzewo 


dostanie z dworca kolei do szybu! 
— W dniu 3 b. m. odbyła się przed kratkami tu- 

twarde (za siągę) 6'00, miękkie 4:50, siano (za 0e- 

tnar) 0'80, słoma 0'50, konioz na paszę 0'00, 


graniczne straciły bardzo wiele przez ostatnie pożsry, 
ale nadchodzące zgłoszenia z prowincyi i miast pro- 
wincyonalnych wracają im poniesione straty, We Lwo- 
wie większa część mieszkańców zabezpiecza nawet 
swoje ruchomości. Kos do Rosyi przeznaczonych przy- 
wieziono ze składów austryackich w tygodniu ubie- 
głym 1900 cet.— Bydła rseżnego i opasowego prze- 
znaczonego do Lipnika i Florisdorf zapowiedziano 600 
sztuk. Nafty i oleju skalnego wywieziono s Galicyi 
w ubiegłym miesiącu przeszło 5300 cet. do Morawii 
i- Austryi. (Gaz. Lwow.). 


Jeneralne zgromadzenie akcyonaryuszów kolei żeli 
znej lwowsko-.czerniowieckiej. 

Pierwsze zeromadzenie jeneralne akoyonarynszów 
kolei żelaznej lwowsko czerniowieckiej odbyło w Wie- 
dniu na dnia 30 maja awe posiedzenie dorocznie. 
Prezydent zgromadzenia książę Leon Sapieha, a ze 
strony rządu był obecnym radca cesarski p. Riener. 

Prsedewszystkiem przedłożono akcyonaryuszom 8Z0ze- 
gółowe sprawozdanie z czynności ubiegłego roku. Jak 
wiadomo skarb gwarantował czysty dochód przedsię- 
biorstwu w sumie 1.5000,000 złe. w srebrze. Inży- 
nier angielski p. Tomasz Brassey podjął się budowy 
kolei za sumę, od której procenta kwotę 600,090 złr, 
wynoszą; reszta zatem pozostała s sumy przez rząd 
gwarantowanej, to jest 900,000 xłr. pozostaje do 
rozdziału między akcyonaryuszów, czyli 7%/, rocznie, 
których wypłata gwarantowaną jest od chwili otwar- 
cia popędn. 

Doprowadziwszy do skutka tak pomyślną kombi- 
nacyę, Rada zawiadowcza, a mianowicie jeneraloy dy- 
rektor kolei p.; Wiktor Offenheim, w inną stronę 
zwróciła swą uwagę. Nie mogły ujść jej baczności 
korzyści, które przedstawiało połączenie kolei czer- 
niowieckiej z morzem Czarnem. Cel ten mógł być 
dopiętym przez połączenie Czerniowiec drogą żelazną 
przez Księstwa naddunajskie, a mianowicie przez Ga- 
lacz z morzem Czarnem, lub też przez poprowadze- 
nie kolei żelaznej z Czerniowiec do Odessy. 

Wtóry projekt zwrócił szczególniej na się uwagę Ra- 
dy zawiadowczej już dla tego, iż angielskie domy 
handlowe gorliwie popierały myśl przedłużenia kolei 
z Czerniowiec przez Bessarabię lub Podole do Odessy. 
Porozumiawszy się x interesowanemi firmami angiel- 
skiemi, Rada zawiadowcza poczyniła kroki w Peters- 
burgu, które zyskały przychylne ocenienie rządu ro- 
syjskiego. 

Połączenie Odessy s Czerniowcami drogą żelazną 
ożywiłoby niezmiernie handel produktami surowemi, 
Dość wspomnieć, iż odtąd podróż do Odessy możnaby 
odbywać z Wiednia w 76 godzinach. Podróż z Wie- 
dnia do Konstantynopola zajęłaby nie więcej jak 60 
godzin czasu, a Odessa połączona koleją żelazną z 
Gdańskiem, Szczecinem i Hamburgiem w 50 godzi- 
nach dostarozałaby na najgłówniejsze targowice euro- 
pejskie produktów krajów czarnomorskich. 

Projekt ten znalazł jak wyżej rzeczono poparcie 
w Petersburgu. Ministerstwo robót pubłicznych otrzy- 
mało polecenie, aby zajęło się ułożeniem planów wstę 
pnych na koszt państwa. Na rozkaz Cesarza rosyj- 
skiego towarsystwo starające się o koncsyą na kolej 
czerniowiecko-odeską dodało swych inżynierów do po- 
mocy inżynierów rządowych. 

Zgromadzenie upoważniło radę zawiadowczą do to- 
czenia dalszych układów z rządem ces. rosyjskim w 
przedmiocie przedłożenia kolei lwowsko czerniowieckiej 
do krajów morza Csarnego, ewentualnie zaś do po- 
czynienia kroków celem połączenia kolei czerniowie- 
ckiej z Galaczem. 

© postępie bndowy dowiadujemy się co następuje 
ze sprawozdania akoyonaryuszom przedłożonego: 


godz. 9%, rano. Na granicy kraju przyjmować 
będą N. Pana Namiestnik i główno dowodzący. 
Zaraz za przybyciem do zamku cesarskiego, przyj- 
mowane będą hołdy wszystkich władz wojskowych 
icywilnych, tam juź zebranych, dostojników kra- 
jowych, wyższej szlachty, duchowieństwa i korpo- 
racyj zapisanych w tym celu. Program uroczysto- 
ści podczas pobytu cesarskiego jest w głównych 
zarysach następujący : 

6go czerwca. Po wielkiem przyjęciu i odebra- 
niu bołdu, o godz. lej zwiedzi N. Pan wystawę 
rolniczą w lasku; obiad o 4ej; o Gej regatta (wy- 
ścigi wodne) i zwiedzenie wyspy S. Małgorzaty. 
Oświetlenie obu miast (Budy i Pesztn) łaskawie 
odmówione. 

Tgo rano przegląd wojsk, potem przyjęcie szlach- 
ty, deputacyj Akademii, komitatów i miast; o 4ej 
Cesarz uda się na wyścigi. 

8go. Obejrzenie biór i zakładów publicznych; o 
10ej posłachania prywatne i zwykłe; o Żej zwie- 
dzenie strzelnicy miejskiej w Peszcie, przejażdżka 
po lasku; wieczór teatr narodowy i obejrzenie no- 
wej sali redatowej. 

9go. O 9ej przed zamkiem popis budyńskiego 
stowarzyszenia śpiewu. Po południu na wyścigach; 
o Tej obiad, jeśli można obecność w teatrze nie- 
mieckim, następnie odjazd, którego godzina je- 
szcze nie naznaczona. 

Napływ osób z różnych stron kraja z powodu 
przyjazdu cesarskiego, bardzo znaczny. Joż się 
kilkuset szlachty zapisało do przyjęcia N. Pana. 
Franc. Deak jest członkiem tej deputacyi, która 
złoży N. Panu hołd w stolicy w imieniu Towa- 
rzystwa rolniczego. 


Hamburg 4 czerwca. W obu Księstwach przy- 
sposabiają adresy z licznemi podpisami do na- 
czelnej władzy cywilnej, w których wyrażono o- 
bawę z powodu wyborów uzapełniających i zanie- 
siona jest prośba o nowe wybory. P. Halbhube- 
rowi wręczone zostały adresy przychylne. 


Drezno 5 czerwca. Mniemają tu, że między 
Prusami i Austryą przyjdzie niewątpliwie do po- 
rozumienia się przed zwołaniem stanów. Książę 
Fryderyk przystał na propozycye austryackie. 

Paryż 5 czerwca. Dwie dywizye przeznaczone 
są do Meksyku. Francuzi pobili Juarystów w dwóch 
nowych utarczkach. 


Bukareszt 4 czerwca, Książę Kuza odjechał 
do Galaczu, gdzie matka jego umarła. Zaprowa- 
dzenie monopolu tytóniowego ma być podłag pro- 
jektu rządowego odroczonem tymczasowo do dnia 
1 maja 1866 r. 


Nowy Jork 26 maja rano. Davis oskarżony 
jest o zbrodnię stanu. Przesłuchanie odbywać się 
będzie w Washiogtonie. Gubernator Fetcher, se- 
kretarz stanu spraw wojskowych Poładnia Seldon i 
sędzia Campbell zostali aresztowani isą internowani. 
Wieść krąży o zamiarze aresztowania także jene- 
rała Lee. — Adżio złota 36%,. Bawełna spada. — 
Z Matamoras donoszą 30go kwietnia, że Juary- 
ści po ntarczce ścigani przez jenerała Mejia, 
cofnęli Bię. 


wego w Ajaccio. Czyżby Cssarz znając charakter 
księcia pozwolił mu mieć mowę dowolaą? Mowa 
ta była wprzódy ułożoną, a lubo p. Foreade nie 
chce tego wypowiedzieć wyrażnie,— jak w ogóle 
całe twierdzenie w bardzo zręczne rozprowadza 
okresy — to jednak znać, że na końcu pióra leży 
mn wyznanie, że Cesarz znał tę mowę wprzód. 
W dalsze wnioski nie wchodzi on jaż i wchodzić 
nie może. Jeżeli twierdzenie jego jest prawdziwe, 
to my opierając się tu na niem, musielibyśmy 
mniemać, że nie innego nie mogło być celem tego 
familijnego zajścia, jak tylko znalezienie sposo- 
bności okazania światu, że miłość pokoja i zgody 
jest tak drogą Cesarzowi, iż gotów jej poświęcić 
i poświęcił też najbliższego swego krewnego. Je- 
żeli tak się rzecz ma, rehabilitacya księcia u dwo- 
ru jest mieuniknioną, chociaż spóźnić się może. 
Czem jednak wynagrodzi mu się sponiewieranie 
go przed Europą, i w własnym kraju przed stron- 
nietwem , które w Ciele prawodawczem, w senacie 
i w ministerynm tworzy większość ? 


Wiadomo dotąd tyle, że Cesarz Napoleon nie 
przyjął podania się do dymisyi bratą swego stry- 
jecznego jako wiceprezesa Rady tajnej i prezesa 
komisyi wystawy powszechnej. Książę nie wyje- 
chał wcale do Prangins majątku swego w Szwaj- 
caryi, chociaż były już telegramy z Genewy opi- 
sujące jego tam przyjęcie w towarzystwie hr. 
Branickiego, a jak donosi Indep. belge, krąży 
wieść, że jedzie do Talonu na spotkanie Cesarza. 
To eo głoszą o pojednaniu się ohu krewnych, do- 
daje mocy artykułowi p. Foreade, który ta w głów- 
nych myślach streściliśmy. 

Korespondent nasz rzymski donosi o bezzwłocz- 
nym przyjeździe p. Vegezzego do Rzymu dla u- 
kończenia układów. Idzie tylko w nich o formę, 
któraby mie mieściła w sobie żadnej politycznej 
premissy, Formą tą będzie pewien rodzaj breve 
papiezkiego, mającego zastąpić traktat z Włocha- 
mi. Oprócz tego donoszą, że wysłannik królewski 
Arrigo wręczył Papieżowi w d. 30 maja pismo 
królewskie z prośbą o przychylenie się na zjazd z Pa- 
pieżem. Sądzimy jednak, że przed ukończeniem 
układów z Vegezzim nie będzie mowy o żadnych 
następnych krokąch. 

W chwili zamknięcia dziennika dochodzi nas 
list z Londynu z d. 3 b, m. w którym korespon- 
dent nasz mówi, że lordowi Palmerstonowi zagra- 
ża zupełna niemoc, bardziej może jeszcze umysło- 
wa aniżeli fizyczna. Zobojętniął on od parę dni na 
sprawy publiczne, a stan ten umysłu ukrywają 
przyjaciele jego przed publicznością. Zmiana ga- 
binetu jest nieodwołaloą. Korespondent nasz mnie- 
wa, że lord Granville ma najwięcej widoków zło- 
żenia nowego gabineta, który prawdopodobnie bę- 
dzie tylko przejściowym. Przedłaży to tylko kry- 
zys ministeryalną, w ciągu której Anglia nie bę- 
dzie zdolną do żadnego działania. 

N. fr. Presse nie przestaje umieszczać to w te- 
legramach londyńskich, to w listach doniesień o 
uczestnictwie Davisa w zabójstwie Lineoloa. Wia- 
domo, że go pod tym zarzutem postawiono, ale to 
jeszcze nie dowód; sam nawet wyrok nie byłby 
jeszcze dowodem. Wyroki sądów polowych rosyj- 
skich nie dawały tej samej gazecie dowodów; 
wprawdzie instytucye są w Ameryce odmienne, 
ale postępowanie z pokonanymi nie zawsze inne. 
Obwinieni dźwigają kajdany! 

P. Eloin wysłannik Cesarza Maksymiliana cze- 
ka przyjazdu Napoleona. Głoszono, że nie chciał 
go przyjąć Johnson w przejeździe przez Washing- 
ton. La Patrie oświadczyła, że p. Eloin wcale nie 
wstępował do Stanów Zjedooczonych; gdy La 
France utrzymuje, że był i nie mógł się widzieć 
z prezydentem. P. Eloin sam jeden mógłby tę 
wątpliwość wyjaśnić. Wszystko co donoszą o sta- 
nie sprawy meksykańskiej jest o tyle wątpliwem, 
że temi dniami nie było ztamtąd poczty. 


tejszego e. k. sądu karnego rozprawa ostateczna w 
sprawie Szymona Sierakowskiego, oskarżonego o zbro- 
dnię kradzieży dokonanej w Wielkim tygodnia w ko- 
ściele maryackim, o której w chwili spełnienia zbro- 
dni kilkakrotnie w naszym dzienniku wspominaliśmy, 
Sierakowski przyznał się do wszystkiego odrazu, za- 
przeczając najmocniej w toku rozprawy, aby przy do- 
pełnienin zbrodni używał był kogokolwiek do pomo- 
cy. Wyrok sądu skazał Sierakowskiego na sześciole- 
tnie ciężkie więzienie obostrzone dwurazowym postem 
w tygodniu. Wniosek prokuratoryi domagał się, aby 
winnego skazano na 10 lat ciężkiego więzienia. 

— Według doniesienia Krak. Ztg, władza policyj- 
na przytrzymała wczoraj wieczorem ślusarczyka, któ- 
ry włamywał się do jednego sklepu na ulicy Sławko- 
wskiej. Znaleziono przy nim wszystkie potrzebne re- 
kwizyta złodziejskie. Również w Rakowicach przy- 
chwyciła dwóch ślusarczyków, którzy już kilka kra- 
dzieży dopuścili się. Niejakie skradzione przez nich 
rzeczy znalezione zostały w ieh mieszkaniach, których 
właściciele jako 'przechowywacze, również zostali are- 
sztowani. 

— Dr Stanisław Tarczówski, lekarz z Kijowa, ska- 
zany we Lwowie na 16 lat ciężkiegu więzienia za 
zbrodnię stanu, wywieziony został we środę w kajda- 
nach pod strażą do Josephstadt, Na dworcn kolei że- 
gnało go liczne grono przyjaciół i znajomych. 

— W tych dniąch rozstrzygnięty został proces 
w Wiesbaden w księstwie Nassauskiem, który świad- 
czy, jakie to w małych krajach niemieckich uchodzą 
sprawki, Odkąd w r. 1864 dyrektor rządowy Werren 
objął naczelny zarząd administracyjny kraju, zaczęły 
się prześladowania deputowanych, wyborców i prasy. 
Zarsądzano przeciw liberalnym deputowanym śledztwa, 
wyborców liberalnych usuwano od urny wyborczej pod 
pozorem, że są poszlakowani, zakazywano dzienniki 
wychodzące w innych krajach niemieckich itd. Przed 
samemi wyborami w grudniu 1864 ukazały się w dsien- 
nikach za granicami nassauskiemi wychodzących wspo- 
mnienia nienkończonego procesu o oszustwo i lichwę 
przeciw kilku osobom, gdzie z zeznań świadków oka- 
zało się, że spekulacyę tę prowadził pod cudzem sza- 
stępstwem, Werren, naówczas audytor wojskowy, i że 
proces ten został nienkończony, a Werren nie był po- 
ciągany sądownie. Podczas wyborów Werren podał się 
na deputowanego. Wtedy powstali Dr Braun i Dr 
Leisler żądając nchylenia Werrena od wyborów jako 

jącego pod śledztwem kryminalnem i dotąd nie 
uniewinnionego. Werren zaprzeczył temu. Wtedy opo- 
nenci zażądali produkowania wyroku. Zgromadzenie 
wyborcze uchwaliło usunięcie Werrena, dopóki się nie 
oczyści. Dopiero w półtora miesiąca później Werren 
zaskarżył Brauna i Leislera o obrazę czci. Na uspra- 
wiedliwienie się oskarżeni domagali się przedłożenia 
aktów ówczesnego procesu kryminalnego z r. 1855, 
Z aktów tych okazało się, że na prośbę Werrena i 
za poparciem ministra wojny, książę Nassauski naka- 
“zal zaniechanie procesu przeciw Werrenowi. Gdy te 
"akta odczytano publicznie, Braun i Leisler uwolnieni 
zostali od zarzutu obrazy czci dyrektora, a dyrektor 
nie czekając wyroku, korzystał z szczególnej łaski 
księcia i wyjechał „za urlopem*, pobierając dalej płacę 
swojego urzędu. 

— Dzienniki pensowe w Anglii, które od znie- 
sienienia podatków od dzienników i papieru rozpo- 
wszechniają się coraz bardziej i podjęły się wielkiego 
zadania wychowania ludu, niezdolne jaż zniżyć ceny 
(1 penny wart 5 centów lub 6 groszy polskich), po- 
dniosły rozmiary swoje i bogactwo przedmiotów. I tak, 
czasopismo dla robotników The British Workman 
dało świeżo w prsepysznym drzeworycie popiersie 
Cobdena na ogromnym arkuszu; potem idzie wiersz 
na cześć Cobdena; życiorys pewnego kupca z Exeter, 
który przyprawiony o upadek zaczął .na nowo się 
dorabiać ciężką pracą, aby zaspokoić swoich wierzycieli, 
i dokonał tego, spłacił bowiem wszystkich z procentem 
Í obdarzył miasto swoje zakładami dobroczynnemi; 
dalój idzie artykuł o* zabezpieczeniu życia; list pe- 
wnego robotnika 0 sekludności odzieży „i jej korsy- 
ściach; wiersz na pokój w Ameryce i inne wiersze; 
o muzeach i zbiorach i sposobie korzystania z nich 
przez "robotników; wreszcie powieść, mnóstwo cieka- 

i pouosających drobiazgów z drzeworytami ob- 

i— a to wszystko za penny, choć numer 

taki obejmuje przedmiot jednego małego tomu i wy- 

starczy robotnikowi na tydzień. A ile w tem nauki, 
ile podniet moralnych ! 

— Doi $ci 4ty i Sty czerwca były co do powie- 
trza, mimo stale dosyć wysokiego staun barometru, 
dość zmienne. W sobotę przy słabym wietrze półno- 
eno-sachodnim pochmurno i dżdżysto. Niedziela mimo 
przeciągających chmur wytrsymała bez deszczu, a nie 
; sbyt gorącą, należeła do dni najprzyjemniej- 
szych rozpocząć się mającego się lata. Późnym wieczorem 
pojawiły się błyskawice, a sa niemi jaż koło północy 
deszcz. Dnia 5go było całkiem pochmurno, po polu- 
dniu i wieczorem dżdżygto. Ciepło w cieniu doszło 
dnia 3go od + 7%0 do -+ 177 R., dnia 4go od 
10° do 180,6; dnia 5go od 117,7 tylko do -+ 1478 
R.— Dnia 6go czerwca rano o godzinie 6tej deszcz, 
ciepłą 100,5 przy południowym wietrze opadający ba- 
rometr wskazuje 331'',96. 

— We środę dnia 7g0 czerwca, S. Roberta biskupa. 

GOD 


Oswiecim 2 czerwca. Ceny targowe w walucie 
austr. 

Pszenica (za mierzycę) 3'50, żyto 2:55, jęczmień 
2'10, owiea 1:50, groch 4*75, bób 0'00, proso 0'00, 
tatarka 0'00, kukurydza 0'00, ziemniaki O 90, drzewo 
twarde (za siągę) 7'00, miękkie 5'10, siano (za ce- 
tnar) 1°60 słoma 1:00, konicz na paszę 1'80. 


Głogów 29 maja. Ceny targowe w walucie 
austr. 

Pszenica (za mierzycę) 3-00, żyto 2:00, jęczmień 
190, owies 1:35, groch 2*90, bób 0'00, proso 2-60, 
tatarka 0'00, kukurydza —, ziemniaki 1:40, drzewo 
twarde (za siągę) 7:50, miękkie 5:50, siano (za ce- 
tnar) 1-30, słoma 0'85, konicz na paszę 0'00. 


Rzeszów 2 czerwca. Ceny targowe w walucie 
austr. 

Pszenica (za mierzycę) 3*02'/,, żyto 2:15, jęczmień 
2:45, owies 1*521/2, groch 0'00, bób 0'00, proso 0'00, 
tatarka 0'00, kukurydza 0'00, ziemniaki 1:60, drzewo 
twarde (za siągę) 8'70, miękkie 6'00, siano (za oe- 
tnar 000, słoma 0'00, konicz pa paszę 0'00. 


Lwów 1 czerwca, Przy ciągle panującej posusze 
i wszędzie odzywających się życzeniach dłuższego i 
obfitscego deszczu, ceny wszystkich gatunków zboża 
pozostają na tej samej stopie co w poplzednim tygo- 
dniu, i jak się zdaje prędzej podniosą się aniżeli spa- 
dną, W Galicyi zachodniej padał kilkakrotnie obfity 
deszez, stąd nie ma tam takiej obawy nienrodzajn jak 
w Galicyi wschodniej; i potwierdza się wiadomość po- 
dana w naszem ostatniem sprawozdaniu, że wielu wła- 
ścicieli gruntów musiało zasiewy przeorać. Wywóz zie- 
miopłodów galicyjskich z obwodu tarnopolskiego do 
Dukli, Nowego Sącza i kilku pomniejszych miejso 
handlowych w obwodzie Sandeczim trwał jeszcze w 
tym tygodniu, ale domyślać się należy, że przy dal- 
szem podniesieniu się cen zboże węgierskie zajmie 
miejsce krakowskiego. — Dowóz zboża z Królestwa 
Polskiego na targowice Galicyi zachodniej przybrał 
w ostatnich ośmiu dniach nieco większe rozmiary i 
obrot handlowy ożywił się. Ukończone prace w pola, 
tudzież dobre drogi na prowincyi ułatwiają dowóz. 
Zakupiono znacznąj ilość zboża zwiezionego na targo 
wice, ale nie zawierano umów z odstawą później- 
szą, ponieważ żądania właścicieli były zbyt wysokie. 
Pszenicy poszukiwano na konsumoyę miejscową i naj 
lepsze gatunki płacono po 6 złr. 30 c. Na jęczmień 
nie było pokupu i zakupiono tylko kilka pomniejszych 
partyj, korzec wagi 138 funt. po 3 złr. 50 e. Żyto 
jest zawsze najwięcej poszukiwane. Gatunki 158 funt. 
wagi płacono po 4 złr, do 4 złr. 20 e. Owies, z po- 
wodu, iż na prowincyi coraz bardziej wypróżniają się 
zapasy tego artykułu, trsyma się w cenie; płacono 
korzec po 2 złr. 80 cent., a gatunki wagi 100 fant, 
nawet o 10 do 20 c. drożej. Najwięcej zakupują ten 
artykoł liweranci skarbowi. Produkta mączne młynów 
parowych Galicyi zachodniej odchodzą na Wschód, a 
próby przedaży i wywozu do Lwowa nie adały się. 
Rosmaitych gstunków zboża wywieziono około 1300 
cethar, z targowic obwodu tarnowskisgo do Bielska; 
z Krakowa odeszło kilka pomniejszych partyj do Prus. 
Przedaż spirytusu dla braku wszelkiego popytu, ogra- 
niczająca się na konsumcyę miejscową, jest prawi- 
całkiem uśpiona, i dla tego nawet wstrzymano popęd 
wielu gorzelni. W Wiedniu według ostatnich doniesień 
panuje co do tego artykuła coraz większa stagnacya, 
i płacono tam spirytus z żyta po 44 do 44'/, cent. 
Handel towarów kolonialnych nie był wcale ożywiony 
w tygodniu nbiegłym; z powodu braku pieniędzy na 
prowincyi, bardzo małr jest kupujących i tylko co 
najpotrzebaiejsze zamówiono na nadchodzące Zielone 
święta. Ceny wszystkich tu należących artykułów, 
spadające w skutek zmniejszania się agio na srebrze, 
niepokoją spekulantów, zwłaszcza, że w głównych 
miejscach handlowych znaczne zapasy znajdują się na 
składach, Ceny cukru nie zmieniły się, i nie ma oba- 
wy aby spadły, ponieważ doniesienia o stanie zasiewu 
barków nie są wcale zadawalniające. Cukier surowy 
odchodzi z targowic w półnoonych Niemczech do An- 
glii i Franeyi. Z, Szczecina dowiadujemy się, że w o- 
statnich 7 dniach przywieziono tam znowu 3800 cet. 
kawy. Z tego sprzedano 2100 cet. Ceny były nastę 
pujące : Cejlon 9%4 do 91/, sgr. afryk.; Mokka 8 do 
81/ agr; Jawa brunatna 107% do 11 sgr; żółtawa 
aż do żółtej 8'/, do 9Y, sgr.; zielonkowata aż do 
mocno zielonej 75 do 8'/, sgr; Laguarya 7*/, do 
/, sgr.; St, Domingo 6*/, do 77/, sgr.; Rio przednia 
7 do 7! sgr; ordynaryjna 5%/, do 6*/, 88r. Od 14 
dni nadchodzą tu wózki transportowe dla kolei czer- 
niowieckiej z jednej z wiedeńskicb fabryk maszyn, i 
są przesyłane na kołach do rozmaitych stacyi tej ko- 
lei. Dotąd nadeszło 21 sztak. Kolej Karola Ludwika 
po raz pierwszy przewozi ten artykuł. Dowóz szyn i 
żelaznych części składowych dla tej kolei czernio- 
wieckiej trwa ciągle. Lnu, konopi i pakuł wywieziono 
w tygodniu ubiegłym 703 cet. do Wiednia, 417 cet. 
do Bielska, 953 cet, do Mysłowie i kilka pomniejsazych 
partyj do Berna, Pragi, Bóhmisch Trtlban i Pardu- 
bits,— Krajowe towarsystwa asekuracyjne i filie za- 


N. Cesarz Franciszek Józef miał wyjechać dziś 
do Węgier, gdzie od ośmiu lat niepostał. Dzienni- 
ki zapełnione są opisami przygotowań na przyję- 
cie Cesarza i programatami. Ale wszystko to sta- 
nowi zewnętrzną tylko formę podróży cesarskiej 
do Węgier, wewnętrzna jej treść jest wielkiej wa- 
„|gi polen) pod względem o gg zgody mię- 

i ; ; maan ŻE konstytacyą monarchii a zasadnicze- 
Bystrzycy, tndsież trzy mesty na Prucio sş juź w dzy ogólną kor u ) 
g rk Aj Pomniejsze budowy na stacyach m doko- se ka bini sranie Wogier, p ror eh 
rar ię SE p ny ea pod jakim punkcie obopólnej drogi może nastąpić po 


A kr będzie j rozumienie; czy jednak sejm węgierski i szczn- 
a Pro jésieni we ‘1006 budowa’ onia sę plejsza Rada państwa jako dwa ciała równozna- 


4.325,000 |gzne równocześnie |obradować będą? Przyjście 

» Ps, Sea ayoo i00 ak mlamo penad- Węgrów do Rady polae), jelby woal» kom: 
siębioroy, za 210,000 zir. obrócono na opłatę pro- |Propa zmieniłoby zupełnie postać tej ogólnej 
kala D BO ph póki dd 1 Tutogoda 1064 r. do I | rproSoalAcgi; doba to na Ostatecznym dopro po 
maja b. r Reszta w sumie 1.360,000 złr. obróconą | 2'9 leży.  Bespośredni skutek podróży cesarskiej 
badaio p pokrycie kosztów dalszej budowy. Wpłata będzie zapewne ten, że polityczne i finansowe po- 
150/, żądaną będzie w tamże celu od akcyonaryussów łożenie monarchii znacznie się wzmożej, a niewie- 
w roku bieżącym JW lac g e aaran. o e 
? s ; dysk nad stosun. | iego objawu. P. Bismark przenieść chciał nie- 

Lies pryedalębomny "badowy do Rady sawiadowecj |Edy4 punkt ciążenia Anakryi do Poesta; pank dem 
zapełniają resztę posiedzenia. Do Rady sawiadowczej Prenon tam bah ir ptwna area e zr 
wybranymi zostają pp. Kirchmayer (1155 głosami), s dzi przy `a $ enia się, ale przy 
Stern (1150) i Pfeiffer (1135) chodzi na to tylko, aby Austryę wzmocnić, a nie 

Sa ee iene jak zamierzał p. Bismark, wysadzić ją z posad. 

Po odwiedziuach w Peszcie nastąpi zjazd z kró- 
lem Prnskim w Karlsbadzie. Dziś zawczasu je- 
szcze zajmować 'się nim. Bliższem jest otwarcie 
wielkiego sądu prawników koronnych pruskich 
w dniu 8 b. m, które ma orzec o prawach pre= 
tendentów. Nie wątpić, że ks. Fryderyk usunięty 
będzie, bo już w tym duchu przemawiają organa 
rządu pruskiego; książę Piotr Oldenburski będzie 
sobie miał przyznane pewne prawa do pewnych 
części Księstw ; Prasy wyjdą za to z nieomyl- 
nemi prawami. Spór o zwołanie stanów Księstw 
między dwoma opiekuńczemi rządami wchodzi 
w takie subtelności, że nie mogą one zajmo- 
wać obcych czytelników. 

Ostatnie doniesienia z Algieryi datowane są 
z Biskra 2go. Cesarz Napoleon po dnin podróży 
bardzo uciążliwej przybył tam i jedzie do Kon- 
stantyny. Od kilku dni głoszono, że Cesarz skróci 
czas swojego pobytu i stanie z powrotem w Ta- 
lonie be m. Najświeższe jednak doniesienia 
mówią, że wszystkie pogłoski o przyśpieszeniu 
powrotu z powodów tak zajścia z ks. Napoleonem, 
jak z powodu sprawy mieksykańskiej, są mylne- 
mi, że Cesarz ani myślał wracać wcześniej niż po- 
czątkowo zamierzył, i że dopiero 12go stanie 
w Paryżu. 

Do ocenienia mowy ks. Napoleona i listu cesar- 
skiego przybywa jeszcze jedno zdanie znakomitego 
publicysty p. Forcade w Revue des deux Mondes. 
Pisał on nie pod wpływem piewszego wrażenia jak 
wszyscy dziennikarze, lecz miał czas zbadać różne 
uboczne okoliczności, a może i dowiedzieć się o 
niejednym szczególe zakulisowym. Otóż z obszer- 
nego jego opisu tego sporu familijnego możnaby 
wyciągnąć taki niemal wniosek, jak to uczyniły 
piama kumorystyczne niemieckie, że cały ten 
spór był rzeczą ułożoną. Nie co innego bowiem 
wnosić pozwala rozumowanie p. Forcade, ktory 
twierdzi, że karność domowa między członkami 
domów pauujących jest konieczną wszędzie, a tem 
bardziej musiałaby być utrzymaną we. Francyl 
ze względu na porywczość księcia Napoleona. 
Jakże można przypuścić, aby Cesarz dozwolił księ- 
cia być tłumaczem zapatrywania się swego na Źró- 
dło dynastyi swojej? Mowa księcia nie była oko- 
licznościową, wywołaną  nieprzewidzianie, lecs 
owszem, wchodziła w program obchoda pomniko- 


Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu“. 


Peszt 6 czerwca. Cesarz Jmć przybył po go- 
dzinie 8ej rano wśród pełnych zapału okrzyków 
ściśnionego tłumu ludu i zajechał do zamku ce- 
sarskiego w Budzie, gdzie nastąpiło przyjęcie do- 
stojników, szlachty, korporacyj. Prymas-kardynał 
powitał N. Pana przedmową, jako tłamacz uczuć 
radośnych wszystkich plemion kraju. Odpowiedź 
cesarska mniej więcej tąk brzmiała: Witam z ra- 
dością w zamku moich przodków wiernych synów 
mojego królestwa węgierskiego. Jak zawsze, tak 
i obecnie stanowczą było wolą moją, zadowolić 
ludy mojej korony węgierskiej w miarę możności, 
a zaufanie, z jakiem się ku mnie zwracacie, jest 
poręką, że uznajecie słusznie ojcowskie zamiary 
noje i możemy wyglądać przyszłości. pełnej na- 
dziei. Już niebawem daną będzie krajowi wszelka 
sposobność, by z jednej strony uprawnione życze- 
nia ladności mogły dojść do wiadomości mojej za 
pośrednictwem prawnych reprezentantów; z dru- 
giej zaś śrony, aby te moje życzenia, od których 
zawisła potęga monarchii, znalazły uprawnione 
ceenienie, tak, iżbyśmy oceniając odpowiednio 
wzajemne prawa, obowiązki i należyte uznanie sto- 
suaków wśród tego zaszłych, mogli się zbliżyć ku 
owemu celowi, ku któremu wszyscy Zmierząmy, 
a który nie tylko zapewnić jest zdolny pomyśl- 
ność i wzrost sił całej monarchii, ale jako polegający 
na wzajemnem zaufaniu, niezawodnie je zapewni. 
Z podwojoną radością pojawię się wtedy ponownie 
pośród Was, abym przy owej uroczystej sposo- 
baości, na którą niechaj Opatrzność Niebieska ra- 
czy zachować życie Waszej Przewielebności, mógł 
sankcyonować to, co już dziś stanowi główny cel 
moich życzeń ojcowskich. — Przemowa cesarska 
przerywaną była hucznemi okrzykawi „Elien!*. 
Następnie odbyło się przedstawienie kongregacyj. 
O godzinie lej w poładnie Cesarz zwiedził wy- 
stawę rolniczą i zabawił tam przez godzinę. 

Kursa. Wiedeń 6go Czerwca wieczór. Kolej 
północna 1712. — Akcze kredytowe 182'80. — Losy 
z r. 1860 92'30. — Losy z r. 1864 83.55. — Paryż 
6 czerwca. Renta 67:50. 

TEGOZ O EEEE EERE O AEO 


A 
RĘDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
Ksawery HMastewski. 
om - 


Targ na wełnę w Warszawie: 

Rozpocznie się 15go czerwca i trwać będzie cztery 
dni. Wagi i pomosty urządzone będą 12go na placu 
bankowym i tego już dnia deputacya jarmarczna roz 
pocznie czynności swoje, starając się o ułatwienie tak 
sprzedawcom jak nabywcom. Wełna powinna być z80- 
patrzoną dowodem krajowości i świadectwem pocho- 
dzenia z miejsca niedotkniętego zarazą. Świadectwa 
te wydawać mają wójci lub burmistrze, z naznacze- 
niem miejaca i wagi i należy się niemi wykazać przy 
wjeżdzie do miasta, 


Wylosowane listy zastawne Królestwa Polskiego 
w d. 1 kwietnia, i kupony od nich przypadające za 
ubiegłe półrocze, przyjmowane będą w Głównej Dy- 
rekcyi Tow. kred. ziemskiego począwszy od 1 czerw- 
ca dla sprawdzenia takowych, a to obok wykazu na 
blankietach udzielonych na żądanie stronom. Wypłata 
rozpocznie się 22go czerwca, o ile sprawdzenie będzie 
wykończonem. 


OCZ 
Przegląd Polityczny. 
Depesze telegraficzne. 


Peszt 5go czerwca wieczór. Na przemowę hr. 
Czyrakiego, przodownika deputacyi Towarzystwa 
rolniczego węgierskiego, JCMość odpowiedział : 
„Witam Was serdecznie w mojem kole i chętnie 
przyjmuję zaproszenie, które mi nastręczy 8po8o- 
baość przekonanią się osobiście © usiłowaniach 
około podniesienia interesów rolniczych i ionych 
materyalnych w moich ukochanych Węgrzech. Po- 
nieście Waszym współuczestnikom moją serdeczną 
podziękę i zapewnienie o mojęj królewskiej przy- 
chylaości i łasce, a nadto donieście im o mojej 
radości, że już za parę dni będę mógł odwiedzić 
stolicę kraju po tak długiej nieobecności i tem 8a 
mem dam dowód ciągłej przychylności ojeowskiej 
i szezerych zamiarów, jakie trwale żywię dla wszy- 
stkich mieszkańców moich wiernych Węgier, któ- 
rych zadowolenie leży mi bardzo na sercu.“ 

Peszt 5go wieczór. Wedłag nadeszłych właśnie 
rozporządzeń, JCMość wyjedzie jutro z Wiednia 
ogodz. 3 m. 18 rano, a przybędzie do Pesztu o 


CZAS z Srody 7 Czerwca 1865. 


Ogłoszenie licytacyi. 
N. 8155 2 
Magistrat król. głównego miasta Kra- 
kowa podaje do powszechnóćj wiadomo- 
ści, iż celem wynajęcia sklepu drugiego 
w ratuszu Kazimierskim od strony plącu 
Wolnica, na czas od Ago Lipca 1865 
do 30go Czerwca 1869, odbędzie się 
w dniu 22 (Czerwca 1865 w gmachu 
Magistratu, w biórze II Departamentu 
o godzinie 10 przed południem, publi- 
czna licytacya. 

Na pierwsze wywołanie ustanawia się 
cena w kwocie 120 złr. w. a. rocznego 
czynszu. Wadyum wynosi 60 złr. w. a. 

Deklaracye pisemne będą także przed 
rozpoczęciem licytacyi głośnój przyjmo- 
wane. 

Warunki licytacy! mogą być przej- 
rzane w biórze lI. Departamentu Magi- 
stratu. 

Kraków duia 25 Maja 1865. 


za Z a m, 


Preparator otrzymał medal złoty i 15,000 
franków nagrody. 
Elixir ten jest nieporównanie skuteczniej- 
szy od wszelkich syropów i win z ching. 
otwierdzony przez paryzką akademię 
medyczną, upoważniony przez radę lekar- 
ską w Petersburgu. Elixir ten, na winie 
hiszpańskiem preparowany, nie jest zbyt 
ani słodki, ani zbyt przesycony winem; 
posiada on krystaliczną przeźroczystość, 
przyjemnego smaku i bardzo skutecznie 
działający na organizmy delikatne i osła- 
bione. Zalecany jest przez lekarzy w bla- 
daczce, zapaleniu żołądka, odbijaniu, dys- 
pepsyi, wychudnieniu, utracie sił po poto- 
gach, przeciw białym upławom, brakowi 
apetytu, trudnemu powrotowi do zdrowia 
a szczególnićj przeciw febrom trzęsącym 
czyli zimnicom tak pospolitym w naszym 
kraju. (2402-19-27 ;T 
Cena jednéj flaszki 3 złr. 20 centów. 
Skład główny w Paryżu przy ulicy 
Drouot 15; — w Krakowie w aptece 
1. Brunona Miczyńskiego. 


FORTEPIANY. 


Miłośnikom į muzyki poleca się 


Skład Fortepianów T. Fuchsa 
w WIEDNIU, 
Stadt, Mozarthof, (Rauhensteingasse 
Nr. 8). 


Skład ten zajmuje od dawnego już 
czasu tak w Wiedniu jak i w całćj Eu- 
ropie pierwsze miejsce przez swe ogólnie 
za dobre uznane instrumenta klawiatu- 
rowe. ° 

Fortepian orzechowy zwykły lub krótki 
(Stutz), nowy, podług najnowszćj kon- 
strukcyi, z 2 — 3 żelaznemi sztabami i pły- 
tą stalową : „Capotastor* od 235 do 380 złr. 

Fortepian orzechowy zwykły lub krótki, 
nowy i podług najnowszćj konstrukcyj, 
z 2—3 żelaznemi sztabami i płytą stalo- 
wą „Capotastor,* najpiękniejszą klawiatu- 
rẹ ze słoniowćj kości, z szeroką płytą me- 
talową, elegancko bronzowany od 260 do 
380 złr. 

Fortepian orzechowy zwykły lub krótki, 
nowy i podług najnowszćj konstrukcyi 
z 2— 3 żelaznemi sztabami i płytą stalową 
„Capotastor,* zewnątrz wykładany srebr- 
nemi lub złotemi żyłkami, bronzowaną 
szeroką płytą metalową, ozdobnie emalio- 
wang od 350 — 550 złr. 

Fortepian zóewi lub mahoniowy 
zwykły lub krótki, nowy podług najnow- 
széj konstrukcyi, z 2 —3 żelaznemi szta- 
bami i płytą stalową „Capotastor,* sze- 
roką emaliowana płytą metalową od 
390 — 580 — 1000 złr. 

Damskie Pianina palisandrowe, z klawia- 
turą z kości słoniowej, ele- 
ganckie od 270 — 400 złr. 

dto z robotą snycerską lub obra- 
zem, jakie tylko u mnie się znajdują 
i w każdym książęcym salonie znajdować 
się mogą od 550 — 1000 złr. 

Damskie Pianina palisandrowe, obficie 
ozdobione złotemi sztabkami od 800 da 
1000. złr. 

Fortepiany kształtu stołowego, z żela- 
znemi sztabami i płytą metalową, z tonem 
koncertowym od 250 — 400 złr. 

Harmonium z 3—8 lub 16 rejestrami, 
odwiednie do Kościołów lub domowćj roz- 
rywki od 130 — 500 złr. 

Wszystkie Fortepiany. mają 7 oktaw a 
A ip się za ich szczególną dobroć przez 
10 lat. 


Na żądanie odstawia się fortepiany do 
«0 domu. (2206-6) 


Dla cierpiących na oczy! 
Niniejszem potwierdzam jako lekarz do- 
mowy pana Hiller-Siny, że tenże prawie 
od lat 30tu, odkąd się w mojćj kuracyi 
znajduje, cierpiał na oczy, it.że od roku 
1850 zaczęło sią tworzyć bielmo, któremu 
przez używanie wody na oczy Stroińskiego 
oczy nietylko się nie pogorszały, lecz prze- 
ciwnie zostały wzmocnione. 
Wrocław. (2736-5-12)T . 
Dr. Goldschmidt, starszy 


Skład w Wiedniu up. Józefa Weir 
ssa, aptekarza „pod Murzynami.* 


Cena flakonika 1 złr. 10 c. — z prze- 
syłką pocztową o 20 c. więcćj. 


--— 


SKLEP, 


(3809-1-3) | w Rynku głównym pod Nr. 56, między 


sklepem Wgo Łacikowskiego, a niegdyś 
J. K. Hahna, będzie do wynajęcia od 480 
Lipca r. b, — W tymże domu są i mie- 
szkania dv najęcia. — Wiadomość przy 


ulicy Sławkowskićj Nr. 269, I piętro. 
(2881-3)T 


Folwark we wsi Dabrówka, 


1% mili od stacyi kolei żelaznćj Dębica i 
Czarna odległy — z rustykalnych lecz indem- 
nizowanych ról złożony, — obejmujący rozległo- 
ści 80 morgów gruntu w części pszenicznego, 
a w części żytno-jęczmiennego, dobrze upra- 
wnego w sile nawozowćj, bo od Śch lat ko- 
ści nie żałowano — przytem starannie « bsia- 
ny oziminą i pięknym rzepakiem 4 morgi wy- 
noszącym — z budynkami porządnemi i ob- 
szernemi — jest. (2541-5-) T 
z wolnćj ręki do sprzedania. 
Bliższej wiadomości udziela własciciel dóbr 
Dęborzyna, poczta Pilzno. 


Tylko 4 talary prus. 
kosztuje cały los oryginalny do cią- 
gnienia dnia 15 i 46 Czerwca r. b. 
odbyć się mającego 
wielkiego losowania pie- 
niężnego, 
przez książęcy rząd Brunszwicki za- 
ręczonego, w którem tylko wygrane 


po 1000 talarów pruskich i t. d. 
Polecenia z załączeniem należyto- 
ści uskuteczniają się jak najpunk- 
tualnićj. (2812-4) T 
„A. Goldfarb, 


Staatseffektea Handlang in Hamburg.“ 


1!!Na pamiątkę Bierzmowania!!! 


Xzezególnie dobre 1 tanie Zegarki. 


Obficie zaopatrzony od wielu 


2" CA lat słynny  , 
47) SKŁAD ZEGARKĆ 
Sa» M. Hierza, 


Zegarmistrza w Wiedniu. s» Zwettl- 
hof.‘ Stefansplatz 6, nastręcza wielki do- 
bór wszelkiego gatunku zegarków, dobrze zregu- 
lowauych z jednorocznem zaręczeniem podług 
cenniką. Nieregulowane Zegarki od 2 złr. 50 ceut. 

tanićj : (2909-2-4)T 

Genewskie Zegarki kieszonkowe. 

agoa cylindrowe na 4 kamieniach od 11 złr. 

to 
dto 


gaGł ort» % 


m złotemi brzeżkami i odska- 
ującą kopertą . . . « « e 3 
dto ANA aaka O aea ia 14 d 
dto cylindrowe na 8 kamieniach .-1% , 
dto z podwójna kopertą . - 15 73 
dto lepsze, także pozłacane. . . 1% , 
dto lepsze dla panów wojskowych 20 „ 
dto  kotwicowe (Ankry) na 13 ką- 
mieiikchie n 257 a 16 , 
dto lepsze na 15 kamieniach . . 18 , 
dto z podwójną kopertą . . . . 19 , 
dto lepsze z mocną. kopertą. . - 22 p 
dto angielskie ze szkiełkiem kry- 
DELON MLT L * > » 
dto dla panów wojskowych, Sa- 4 
vonete, «| « «6 w sijó co je j8 22 » 
dto lepsze, z mocną kopertą . .25 „ | m 
dto Remontoirs lepszego gatunku 28 , 
dto  Remontoirs, Savonete. . . . 35 „ | 4 
Złote cylindrowe, złoto N. 3 na 8 ka- 4 
mieniąch « «+. « « +» « « w » » 30 „dn 
dto ze złotą kapslą . . « « + « «38 „| p, 
dto damskie, na 4 i 8 kamieniach 28 „f 
dto -ze złotą kapslą lepsze. . . .36 „| = 
dto damskie, emaliowane z dyamen- 
cikami, złotą kapslą na 8 ka- 
mieniach.: > se seen <a oj | R 
dto damskie, Savonetć na8kamien. 40 „ 
dto ze złotą kapslą emaliowane . 48 „ 
dto dto emaliowane z dyamen- 
C T T — zań na ów a KATE Sib 55 „ 
dto  kotwicowe (Ankry) na 13 ka- 
mieniach .. « « o... 38 „ 
dto lepsze ze złotą kapslą . . . 46 y 
dto z podwójną kopertą . . . . 56 , 
dto ze złotą kapslą od zlr. 60, 70, 
80, 90, 100, do .. . . . . 120 `, 
dto  kotwicowe damskie. . . . . 45 , 
dło dto z podwójną kopertą 52 , 
dto dto ze szkiełkiem kry- 
ształowem . . * „. 65 , 
dto dto - Remontoirs z mocn 


kopertą od 120, 1 
do 130. . « . . «i. 
Budziki po _5 złr., ze zegarem 7 złr. 


Największy Skład 
Zegarów  wakadłowych wlasnego wyrobu, 


zdwuletniem zaręczeniem, 


co 8 dni do nakręcania. . . . . złr. 16, 20, 22, 
dto bijące godziny i pół godziny złr. 32, 35, 
dto dto i kwadranse 60 


r. 50, 55, 

co miesiąc do nakręcania złr. . . . . 28. 30, 32, 
Reperacye wykonywują się jak najlepićj, Za- 
mówienia uskuteczniają się za nadesłaniem na- 
leżytości lub pobraniem pocztą jak najpunktual- 


Czcionkami Drukarni „CZASU“ W. Kirchmayera. 


IE 25 WYDANIE! E 


DER | 
PERSENLICHE 


SCHUTZ. 


nia, i t. d. wydany przez 
by tom o 232 stronnicach, 


nauczycielom i tru 


28. Auflage. nene ah 
- me wydane — 
R AE Ag czyli złr. 2 centów 40 
die naa Przestroga. 
dne wyciągi i naśla 


blicznych dziennikąch bywają ogłaszane, 


dzieła żeby uważali na to, iż każdy egzemplarz 


całe nazwisko autora. Bez tego stępla jest dzieło nieprawdziwe. 


Zaklad z 


i gcym się wychowaniem, 
wszystkich znaczniejszych księgarniach; w 


Motto „Siła męzka, przynosi odwagę i ufność w siebie! Poradnik le- 
karski we wszelkich słabościach płciowych, szczególnie w stanie osłabie- 


Laurencyusza w Lipsku, 28me wydanie. 


z 60ma anatomicznemi stalorytami, — Dzieło 
to szczególniej pożyteczne dla młodych mężczyzn, poleca się oraz, rodzicom, 
dzi i jest zawsze do nabycia we 

rakowie u p. F. B. Baum- 


Der persönliche Schutz von Laurentius. Tal. 1Y; 


Ponieważ teraz znowu pod podobnemi tytułami błę- 
owania tej książki (które już ze swéj małej objętości sa do poznania) w pu- 
uprasza się Panów kupujących, żeby dla zastrzeżenia się 
przed oszukaństwem zamawiali tylko dzieło. przez Laurencyusza wydane, a przy, odbiorze tego 
zawierającą 
5-4-12) T 


powinien być opatrzony ane 


drojowy 


w IWOnICZU 
otwartym zostaje w roku bieżącym dnia 20 Maja. 


— 


_ Dwa zdroje jodo-bromowe, zdrój żelezisty, zdrój siarczany, żętyca dworska; 
kąpiele słono-jodowe, żeleziste i siarczane, kąpiele parowe; wdychania gazu ze 


źródła Bełkotki, okłady z mułu (szlamu). 


Zdroje Iwonickie słynne ze skuteczności nietylko w zołząch, U rt 
UHIN 


od obrzmień gruczołów, zapalenia ócz, uszu, nosa i wyrzutów skórnych, aż 


ropienia kości i zrostu stawów), ale także 


miotu (syfilitycznych). 


Prócz tego powietrzem wybornóm, dobrą żętycą i gazem Bełkotki zaleca się 


Iwonicz chorym piersiowym. 


Zakład z każdym rokiem rozszerza się i ulepsza co do wygód i uprzyjem- 


nienia pobytu. 


Porozumiewać się można z Zarządem zakładu listownie, ostatnia poczta 


„„Miejsce'* 


Ordynującym przy Zdrojach lekarzem Wny Jarot 


Dr. Medycyny i Chirurgii, 


WE 
Say w posiądanie tćj recepty — 


Pióra z regulatorem do zastó- 
sowania dla każdćj ręki i do każdego pa- 
pieru, tak że, tego samegopióra można używać 
do najpiękniejszego kaligrąficznego . pisania 
i do najgrubszego.— 12 sztuk 25 cent. 

= Angielski lak do skóry do na- 
dania każdćj skórze pierwotnćj gibkości i do 
lakierowania skóry. — Flaszka mała 25 cent., 
wielka 45 cent. : 

Politura do mebli salono- 
wych!, którą każdy stary przedmiot dre- 
wniany może być jak najpięknićj polituro- 
wany. Flaszka mała 25 cent., wielką 45 
cent. — Obydwa te laki powinny być w każ- 
dym domu niezbędne ~ e 

ii$ Uniwersalny proszek do czy- 
szczenia. którym każdy metal: złoto, sre- 
bro, bronz, bakfon, stal i miedź można jak 
najpiękniej wyczyścić i wypolerować. —-Pu- 
dełko 20 cent. Ki 

Amerykańskie patentowane 
zamki bezpieczne, z weksyrem;, zupeł- 
pełnie pewne przeciw włamaniu się.— 1 sztu- 
ka 90 cent. 

Świeży perski Proszek na o- 
wady. do prędkiego i pewnego wygubie- 
ni: wszelkich dokuczliwych owadów. — Fla- 
konik mały 20 cent, dwa razy tak wielki 
40 cent. 

B Elektryczne szczoteczki do 
zębów, któremi bez pasty do zębów lub ja- 
kich innych proszków, (tylko czystą wodą) 
można zęby utrzymać czyste, białe, bez odo- 
ru zdrowe, Dla uzyskania znaczniejszego ọd- 
bytu, ustanowiona cena jednej szczoteczki 
tylko na 70 cent. 

L Paryski kit uniwersalny, nie- 
' tylko do spajania szkła, porcelany, kamieni, 
morskićj pianki, drzewa. tak silnie, że się 


Pierwszy austr. interes komisyjny Æ. 
terstrasse Nr. 26. 


BĘ" Praktyczne 
0 Oryginalna Pasta Pompadour. — Słynną Pompadour na 

bo dworze Ludwika XV posiadała sekretny sposób, za pomocą którego 
| utrzymać zdołała powaby młodości, > ŚĆ 
` skóry aż do późnego wieku. Recepta na ten sposób dostała się późnićj 
AN w ręce wyższćj szlacheckićj famili, 
$$ dnia ogólnie bywa podziwiana. 


Słoik tój wybornćj Pasty, z instrukcyą użycia kosztuje 1 


mianowicie w chorobach macicznych i 
zawisłój od nich niepłodności, w obrzmieniach wątroby i ała w gośćcu i 
dnie, w katarze żołądka i oskrzeli, w uporczywych komplikacyach złego przy- 


wynalazki! 938 


to jest świeżą piękność i gładkość 


którój piękność płci jeszcze do dziś 
Doktorowi Rix udało się późnićj przyjść 
trzymanćj dotąd w największym sekrecie, — 


ażeby ja przystępną uczynić całemu światu; skuteczność téj nieprzewyźszonćj pasty do twa- 
rzy wypadła nad wszelkie spodziewanie, jak to dowodzą 


wielostronne zaświadczenia, któ- 


re na każde żądanie przejrzane być mogą. — Jedyny środek do prędkiego zgubienia 
wszelkich wyrzutów na twarzy, piegów i plam. 


złr. 50 cent. 


w tem samem miejscu nigdy nie rozejdzie, 
lecz; oraz do spajania rozmaitych przedmio- 
tów, np.'drzewa z metalami, szkła z porce- 
lang, tak że oba przedmioty staną "y jakby 
jednem ciałem. — Paczka tego w ażdym 
domu niezbędnego środka, tylko 10 cent. 
Najw. patentowana truci- 
zna do gubienia wszelkich myszy: 
szczurów i kretów. Sprzedaż z gwaran- 
cy. — Wielka puszka blaszana 1 złr. w. a. 

Najlepszym środkiem do utrzymania świe- 
żości włosów i do farbowania włosów ias- 
nych lub siwych na ciemno, jest olejek 
orzechowy; wszelkle chemiczne preparata 
są szkodliwe. Pozwaląm sobie przeto oznaj- 
mié niniejszem szanownćj Publiczności, że 
utrzymuje obfity Skład niefałszowanego świe- 
żego olejku orzechowego; r 
rafinowanego. — Flakon mały 25 cent., wiel- 
ki 45 cent. > i 

Radykalny środek do zgubienia 
nagniotków bez śladu najdaléj w Śmiu 
dniach. Ten nowo wynaleziony środek, prze- 
wyższa wszystkie Sok znane i sprzedaje 
się za gwarancyą. — Pudełko z instrukcyą 
użycia 40 cent. 

SS" Ces. król. uprzywilej. Eter tłusty 
Saponin, gubi w kilku sekundach wszel- 
kie plamy na każdym 'gatunku materyi bez 
wyjątku. Nowy ten preparat przewyższa swą 
skutecznością wszelkie podobna wyroby, gdyż 
nie zmienia najdelikatniejszych kolorów, wysy- 
cha natychmiast i nię pozostawia odoru. — 
Flakon z instrukcyą użycia 40 cent, 

Prawdziwe przeżroczyste My- 
dło glycerynowe z zajpzyjemniejszy 
zapachem.— 1 sztuką średnia 15 cent., wiel- 
ka sztuka 25 cent, 

(2804-4-12)/P 


Komisy wszelkiego rodzaju przyjmują i uskuteczniają się jak 


najtaniej. 
riedmann w Wiedniu, Pra- 


į 
| 


Dnia igo Lipca 1S65 r. 
Losowanie ces. król. austryackiej 


rządowćj Pożyczki Z premiami 
wydanćj z kapitałem do wygrania 


129 Wilionów 239.200 zlotych. 


To nadzwyczajne przedsiębiorstwo rządowe, w którem udział ták w kraju jak 
i xa granicą prawnie jest dozwolony, zawiera oprócz niezmiernćj liczby małych wygra- 


nych: 
2a głównych wygranych 
TŁ dto dto „ » 200.000 — 

103 dto dto » » 150.000 — 105 
90 dto dto non 


ozbacza, wygrać niezawodnie. 
Do powyższego ciągnienia, wynosi cena za 


zą 6 akcyj 15 złr. — a za 12 akcyj tylko 27 złr. — 
słaniem odpowiedniej należytości, uskutecznia podpisany Dom hurtowy — pod ścisłą dyskrecyą— 


jak najspieszniej. 


Urzędowe listy ciągnienia wychodzą punktualnie, i udział biorący otrzymają pewne wykazy 


40.000 — 784 razem 
i każdy los musi w jednem z ciągnień, których terminą c. k. austryacką Władza skarbowa 


poztr. 250.000 — 105 głównych wygranych po złr. 30.000 
30 dto dto » 20. 


n 


dto 


CETT | SORE | 


dto 


1 akc 


wygranych natychmiast, bezpłatnie i franco. 
IG" Uprasza się adresować wprost i spiesznie: 


„BE. T. Worret, 


Moszczanskè 
(2653-7-8) T 


podwójnie | 


0.000 
” 15.000 
zh. 2,821.000 


ę tylko 3 zł, — 2 akcye 5 żłr. 50 c. — 
szelkie zamówienia za frankowanem nade- 


| DWOREK 


składający się z 25 morgów gruntu pół 

mili od Krakowa jest do sprzedania, 
Bliższa wiadomość w handlu Wgo Ci- 

szewskiego w Krakowie. (2770-4-5)T 


Medycyny i Chirurgii 

Doktor M. Karmin 
członek wydziału lekarskiego w Wiedniu 
rodem z Galicyi, od kilku lat osiadł w Cie- 
plicach czeskich (Teplitz), gdzie z Sza- 
nownymi gośćmi Polakami porady lekar 
skie w języku ojczystym odbywać może. 
Mieszka pod Miihlstrasse „zum hohen 
Haus.* (2608-7-8) 


Polka, w Krakowie przed 4ma laty, ndzie- 


lała w domach obywatelskich — obok żądanych 
wiadomości — jezyków niemieckiego, trancuzkie- 
go i muzyki. — Obecnie oczekuje znów pomie- 
szczenia w domu katolickim tu w Krakowie lub 
ną prowincyi. 

Bliższćj wiadomości udzieli Administracya 
„CZASU.* (2683-3) 


Gorzelnia w Piekarach 
pod Krakowem, 
zupełnie urządzona, do wydzierżawienia 
od 15go Października b r. Bliższa wia- 


domość tylko ustnie na miejscu. 
(2857-2-4)T 


i W popisany zawiadamia WP. Wła- 
ścicieli dóbr, iż otworzył w Tarnowie 


KANCELARYA 


oszacowania i systemizowania lasów, 


pomiaru 
i parcellowania gruntów 
pod okiem egzaminowanych geometrów. 


Łaskawe zapytania i wezwania odbiera 
bądź w Zakopanem, ostatnia poczta, Nowy- 
Targ, bądź w Tarnowie w mieszkaniu p. 
Maurycego Boehma, ck. komisarza do 082a- 
cowania lasów, T. (2819-2-4) 


Gustaw Finger, 
znawcą kom. kraj. do reluicyi i regu- 
lacyi ciężarów gruntowych, i nadleśni- 

czy w państwie Zakopane. 


ukończywszy kursa pedagogiczne 


Zdanie z król. pruskiego Domu Inwalidów w Stolp. 


Odkąd wyciąg słodowy Hoffa, tak zwane piwo zdrowia, został wpro- 
wadzony w wielu Zakładach lekarskich dła nadania sił zdrowiejącym w 
odpowiednich wypadkach i dla korzystnego jego użycia u wszystkich 
chorych, u których lekarz to za korzystne uzna, nadcho- 
dzą ze wszystkich stron relacye o skuteczności tego wyrobu. Dziś mamy 
pod ręką dowody król. Nadlekarza domu Inwalidów Dra 
Weinschenk w Stolp, z dnia 13 Marca, które dla ich ogólnego in- 
teresu  przytaczamy tu dosłownie. 

Wyciąg słodowy okazał się bardzo pomocnym w następujących wy- ` 
padkach: 

1. Jako środek wzmacniający u takich osób, które cierpiały na do= 
jeee dychawiczność. 

2. U osób potrzebujących wzmocnienia, które cierpiały na dolegli- 
wości żołądka i brzucha. 

3. Jako środek pokrzepiający u osób bardzo zdenerwowanych, 
szczególnie u kobiet cierpiących na zbyteczny ubytek krwi. 

4. U dzieci po cierpieniach katarowych i zołzowych. 

Mając w mojem stanowisku jako nadlekarz domu Inwalidów bardzo 
często sposobność do obserwowkhnia tego preparatu, mógłem te uwagi zro- 
bić, i również udzielę wszelkich dalszych wyjaśnień. 

Dr Weinschenk. 


Ceną wraz z opakowaniem: 6 flaszek 3 złr, 70 c, — 12 (18) 
flaszek 7 złr. 25 c, — 25 (28) flaszek 14 złr. w. a 


Główny Skład Jana Hoffa 


w Wiedniu Kärntnerring Nr. IL. 
Skład w Krakowie utrzymuje p. Karol Rząca przy ulicy 
Grodzkiej. (290 1-2)T 


A (A (AD D D O A A A R R A AN (A O) D 00 A R AD 
Zir. 200.000, 100.00, 50.000. 40.000 itd. 


zostaną wygrane we wielkiem 


Frankfurtskiem Losowaniu pieniężnem. 


Najbliższe ciągnienie dnia 21 Czerwca 1865, 

na które całe losy po $ złr. w. a. 
pół dto, 4 , 
ćwierć dto „ 2 „ , 
grające na wszystkie wygrane, bez prawa na losy bezpłatne, są do na- 
bycia za nadesłaniem należytości w austr. banknotach u podpisanego. Plany 


i listy ciągnienia bezpłatnie. 
.»J. Blum 


D D A D D 


ADO 


n 


4. (2911-1-6)T Grosshandlungshaus in Frankfurt a, M. 
WWWWwWWWwWWWWWWwWwWwWWWWWWWWW WWW 


Przeciw wszelkim zastarzałym kaszlom, 
cierpieniom piersiowym, zadawnionćj chrypce, cierpieniu szyi, za- 
fegmieniu płuc, katarowi żołądka, jest najlepszym środkiem 


Cena: 
Całój flaszki po 3 złr. 
ół 1-50 


p 
Za pakowanie do prze- 
syłek 20 kr. więcćj. 


który w bardzo licznych wypadkach nigdy bez pożądanego skutku nie był używanym 
Syrop ten działa zaraz po pierwszem użyciu bardzo dobroczynnie, szczególnićj w,ka- 
szla kurczowym i kokluszu, ułatwia wyrzucanie zastarzałćj flegmy, 'agodzi w ten mo- 
ment draźnienie w krtani i wstrzymuje w krótkim czasie wszelki kaszel, nawet tak 
niebezpieczny kaszel suchotni, i plucie krwią. 


Jedyny Skład w KRAKOWIE na Galicyę znajduje się w Aptece pod „Zło- 

tym Słoniem, u pana Ernesta Stockmara, oraz w Aptece „pod Koroną, u p, 

Heggenbergera i w Aptece „pod Gwiazdą, u pana Miezyńskiego. — 
w Zaleszczykach u p. Józefa Kodrębskiego. 


Świadectwa: 


Do pana G. 4. W. Maeyra w Wrocławiu 


> . Budweis (w Czechach) 21 stycznia 1864 r, 
Ponieważ Pański biały Syrop piersiowy co raz większe znajduje rozszerzenie 
upraszam Pana uprzejmie o przysłanie mi odwrotną pocztą 200 flaszek większych i 
500 mniejszych, gdyż cały dotychczasowy zapas, choć 'był tak znaczny, został raptem 
wyczerpany. „dł 
Przy tój sposobności nie mogę pominąć wynurzenia Panu imieniem cierpiącćj lu- 
dzkości mego podziękowania, gdyż: Syrop ten przy nalsżytóm użyciu bardzo jest sku- 
teczny, tak że chorzy wyrażają się o nim z jak największem zadowolnieniem. Życzyć 
by należało, żeby tak skuteczny Środek znalazł jsk największe rozpowszechnienie. 
Racz pan przyjąć zapewnienie mego prawdziwego Poważania, z którem mam 
honor pozostać. 


(2009-7-) 
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Odpowiedzialny Rządca Drukarni Antoni Rother. 


